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IN S T R U K C Y J A  O G Ó L N A  

dla In s ty tu tu  A leksandryjsko-M aryjskiego W y­
chow ania Panien.

W I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E K S A N D R A  II ,
C e s a r z a  W s z e c h  R o s y i , K r ó l a  P o l s k i e g o .

<fc., A.

Rada Administracyjna Królestwa
W  rozwinięciu artykułu 131 i następnych Usta­

wy- o wychowaniu publicznem w Królestwie Pol- 
skiem, dotyczących wyższego pensjonatu żeńskiego, 
pod nazwą Instytutu Aleksandryjsko-Maryjskiego, 
na zasadzie oraz artykułu 157 pomienionej U sta­
wy. na wniosek Kommisyi Rządowej Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, postanowiła i sta­
nowi, co następuje:

D Z I A Ł  I.

0 nadzorze nad Instytutem.
§ 1. Nadzór miejscowy nad Instytutem  Aleksan­

dryjsko - Maryjskim, pod opieką N a j j a ś n i e j s z e j  
C e s a r z o w e j  i K r ó l o w e j  zostającym, sprawuje 
W izytatorka Honorowa,na wniosek D yrektora Głó­
wnego Kommissji Rządowej Wyznań i Oświecenia 
przez Namiestnika w Królestwie powołana.

8 2. W izytatorka Honorowa zwiedza Instytut 
w każdym czasie, ma prawo wchodzić we wszystkie 
szczegóły, odnoszące się, bądź do wychowania 
uczennic, bądź do administracyi zakładu.

I) z  I A Ł U.

0 osobach do składu Instytutu należących.
1. O Radzie Pedagogicznej Instytutu.

§ 3. Rada Pedagogiczna czuwa nad tein  wszyst- 
kiem, co dotyczy nauk i obyczajów w Instytucie.

Do niej głów nie należy:
a) kwalifikacja i wybór uczennic na wakujące 

w Instytucie miejsca przyjąć się mających,
b) przeglądanie cenzur i obmyślanie środków 

do poprawy niepilnych uczennic, oraz usuwanie 
niepoprawnych z Instytutu, —

c) przestrzeganie najściślejsze moralności i usu­
wanie wszelkich dla obyczajów szkodliwych wpły­
wów, —

d) promocj e do klass wyższych, oraz przyznawa­
nie nagród i patentów,—

e) wybór kandydatek do bezpłatnego pomiesz­
czenia w klassie dodatkowej pedagogicznej,—

f)  wybór stypendystek, jeśli takowy ofiarodawcy 
Władzy edukacyjnej pozostawią,—

g) wybór i przedstawianie Kommisyi do zatwier­
dzenia nauczycieli, nauczycielek i guwernantek,-

h) rozkład nauk na dnie i godziny,—
i) zaopatrywanie Instytutu w pomoce naukowe 

i szafunek funduszu na pomnożenie biblioteki i
gabinetów przeznaczonego,

k) inicjatywa wszelkich ulepszeń i czynienie 
w tym względzie przedstawień do Wyższej Władzy.

§ 4. W Radzie Pedagogicznej składającej się 
z osób w artykule 140 Ustawy edukacyjnej wymie­
nionych, oraz z Podprzełożonej, prezyduje Przeło- 
źofta Instytutu; w razie jednak gdyby W izytatorka 
Honorowa uznała potrzebę znajdować się na posie­
dzeniu Rady, miejsca swego tejże W izytatorce

 ̂ x)0 zasiadania w Radzie Pedagogicznej 
w charakterze Członków honorowych mogą być 
przez D yrektora Głównego Kommissyi Wyznań i 
Oświecenia powoływane damy- do składu Instytutu 
nie należące, które używać będą tytułu Mistrzyń 
Honorowych.

§ 6. Rada Pedagogiczna obraduje: 
w komplecie 2wyczaj

b) W komplecie *wiąk
c) w komplecie wyłącznie żeńskim.
§ 7. Czynności a j  Pedagogicznej, odnoszące 

się do ustępu < m y u u 3 niniejszego postano­
wienia, decydowano ę ą jej ko®piecje zwiększo­
nym, przez przybranie w , '® nauczycieli i na­
uczycielek, przedm iot Władających.

8 8. Czynności tejże Rady, oduoszące do ugt(,_ 
pu c wskazanego wyżej artykułu, d9cyd0wane 
dą w komplecie wyłącznie żeńskim, składającym się 
z dam do Rady Pedagogicznej powołanych.

§ 9. Wszystkie inne przedmioty na m0Cy §
3go niniejszego postanowienia 3° artybucyi g a ­
dy Pedagogicznej należące, decydują się w jej kom­
plecie zwyczajnym.

S 10. Na posiedzenia Rady Pedagogicznej, tak 
zwyczajne, jak i w komplecie żeńskim,mogą by c wzy­
wane osoby do składu Rady nie należące, jeśliby 
wym.ugała potrzeba zasiągnienia bliższych obja­
śnień w przedmiocie, jaki pod dyskussyę Rady 
wjednym lub drugim komplecie przychodzi,

8 11- Na posiedzeniach Rady w komplecie zwy­
czajnym i w składzie zwiększonym prowadzi protokół 
jeden z nauczycieli, na posiedzeniach zaś kompletu

żeńskiego, jedna z nauczycielek do składu Rady 
należących.

§ 12. Posiedzenia Rady Pedagogicznej tak zwy­
czajne, ja k i  w składzie żeńskim, odbywają się sto ­
sownie do art. 140 raz na miesiąc, w kwestyach 
wszakże obyczajowych, jako z natury swojej naglą­
cych, posiedzenie nadzwyczajne Rady w każdym 
czasie zwołane być może.*

II. 0 Komitecie, gospodarczym.
8 13. W  Komitecie gospodarczym, składającym 

się z osób w artykule 140 Ustawy Edukacyjnej 
wymienionych, oraz z Podprzełożonej, prezyduje 
Przełożona.

Do komitetu tego należy:
a) wydawanie wszelkich rozporządzeń dotyczą­

cych gospodarczego zarządu w Instytucie,—
b) zarządzanie licytacyi na różne dostawy i na 

roboty w tymże Instytucie dokonać się mające,—
c) przechowywanie, wydatkowanie i kontrolla 

funduszów Instytutowych,—
d) obrachunek tygodniowy z gospodynią z udzie­

lanych jej na drobne wydatki funduszów,—
e) składanie Kommissyi Rządowej we właściwych 

terminach rachunków, wedle zasad oddzielną In ­
strukcją wskazanych,—

f )  kontrolla wydatkowania artykułów żywności, 
na zasadzie spisu potraw każdodziennie przez Prze­
łożoną podpisywanego,—

g) mianowanie kancellisty, ogrodnika i szwajca­
ra, oraz przyjmowanie gospodyni i jej pomocnicy, 
dozorczyń lazaretu, garderoby, bielizny i pralni.

§ 14. W ypłaty za jakąkolwiekbądź należność, 
nie inaczej dopełniane być mogą, jak na posiedze­
niu Komitetu i wtedy równie likwidacje, jak  kwity 
podpisem wszystkich członków opatrzone być po­
winny. Rachunki coroczne z funduszu skarbo­
wego Najwyższej Izbie Obrachunkowej, z funduszu 
zaś opłat od uczennic Kommissyi Rządowej Wyznań 
i Oświecenia do rewizyi i ostatecznego zadecydowania 
składane być mają.
III. O obowiązkach Przełożonej i  Podprzełożonej.

§ 15. Przełożona mając na mocy art. 136 
Ustawy edukacyjnej bezpośredni zarząd Instytutu, 
czuwa zarówno nad wychowaniem powierzonych 
zakładowi panienek, jak  i nad tem wszystkiem 
co się gospodarstwa w Instytucie dotyczy.

§ 16. Ona otwiera przychodzące do Instytutu 
papiery i podpisuje ekspedycje, które od tegoż In­
sty tu tu  wychodzą.

§ 17. Przełożona starać się powinna z całą ma­
cierzyńską troskliwością o rozwijanie umysłu, a 
szczególniej o kształcenie serca powierzonych In­
stytutowi wychowanek, powinna wpajać w nie po­
bożność, obeznawać ich praktycznie z wiadomościa­
mi wżyciu domowemi gospodarstwie pożytecznemi, 
zaszczepiać w nich zamiłowanie porządku, pracowi­
tości i oszczędności.

§ 18. S tarać sig będzie, aby młodzież zasadza­
ła religiję nie na słowach, ale na cnotach Chrze- 
ścjańskich, na miłości bliźniego, na odpuszczaniu 
uraz, pomocy nieszczęśliwym i prawdziwej rezy­
gnacji w nieszczęściu.

§ 19. Przełożona czuwać będzie, aby w niedzie­
le i święta, oraz codziennie przed rozpoczęcieip 
lekcij, w kaplicy Instytutu msza święta odprawianą 
była, w czasie której panny śpiewem chóralnym 
modłom.kapłana towarzyszyć mają, oraz przestrze­
gać innych ćwiczeń religijnych, stosownie do prze­
pisu przezKommissjęRządowąWyznańi Oświecenia 
wydać się mającego.

§ 20. W obcowaniu z osobami i dziećmi innego 
wyznania, którędy znajdowały się w Instytucie, nie 
pozwoli żaduych względem religji sprzeczek, utrzy­
mując w zakładzie ducha pokoju i miłości ewange­
licznej.

§ 21. Ugruntuje w sercach młodzi przywiązanie 
do Tronu, miłość Ojczyzny i chęć dobra publiczne­
go, do którego w każdym stanie przykładać się 
można, dopełnianiem swych obowiązków, wystrze­
ganiem się egoizmu, życiem przykładnem, praco- 
witem.

§ 22. Oprócz miłości rodziców, krewnych, przy­
jaciół, zaleci tę powszechną uprzejmość i rzetelną 
dobroć, która sama może dodać wdzięków mniej 
urodziwym, a bez której piękność nawąt powab 
swój traci.

§ 23. Łagodność i cierpliwość, jako najpiękniej­
szy przymiot kobiety doskonalić będzie. Jednostaj- 
ność humoru, jednostajne zawsze okazywanie przy­
jaciołom pogodnej twarzy i uprzejmości, zaleci, jak 
istotuy do szczęścia w życiu przymiot. Skłonność 
też do nagłej przemiany ze zbytniej wesołości do 
smutku, lub dąsania się i kaprysu wstrzymywać bę­
dzie, aby się w nałóg nie przemieniła.

§ 24. Strzedz będzie, aby tak w sądzeniu o rze­
czach, jak  w objawianiu własnych uczuć unikała 
młodzież wszelkiej przesady i egzageracyi. Nie prze­
puści żadnego przesadzonego wyrazu, zastanowi 
nad zbytnią pochwałą lub rzeczy naganą, a tym 
sposobem ukształci rozsądek i wdroży do sprawie­
dliwego o rzeczach sądzenia. Odwracać będzie 
wczesne uprzedzanie się za lub przeciw osobie 
albo rzeczy, jako też od zmyślonego udawania 
uczuć, których się nie czuje.

§ 25. Między osobami różnego stanu lub m ająt­
ku nie okaże w obchodzeniu się żadnej upokarza­
jącej różnicy, Powściągać raczej będzie chęć wy­
noszenia się z wyższości rodu, lub z większego ob­
darzenia od losu, zaszczepiając w postępowaniu 
panien tę godność i przystojność, która jest praw­
dziwą duszy szlachetnością-

§ 26, Przełożona powinna przestawać jak naj­
częściej z wychowankami, czuwać nad niemi tak 
w czasie lekeyi jak  w czasie przysposabiania się. 
lub wypoczynku, odwiedzać ję.nawet W nocy J  prze­
strzegać aby nauczyciele, nauczycielki i guwernan­
tki obowiązki swoje z całą dokładnością i przy- 
zwoitością pełnili.

§ 27. Przełożona winna mieć staranie o zdro­
wiu uczennic, o utrzymywaniu czystego powietrza 
w lokalu Instytutu, o dostarczaniu uczennicom
wieżego, zdrowego i w dostatecznej ilości pokar- 

™u\  W Gm celu przedstawiony jej przez gospo-
yń>§ program całodziennego wiktu przejrzy, 

W miarę potrzeby i wedle swego uznania zmieni, 
i każdodziennie podpisze.

8 28. Stół dla wszystkich pensyonarek jednako­
wy i wspólny być ma, czysto i porządnie usłużony. 
Przełożona, Podprzełożona i Guwernantki wraz 
z pensyonarkami przy jednym jadają stole. Stół 
osobny, w wypadkach tylko słabości dozwolonym 
być może.

§ 29. Przełożona czuwa także nad stosownem 
podług wieku i odpowiedniem dla zdrowia rozlo­
kowaniem wychowanek w sypialniach, odwiedzać ma 
chore i wglądać w zabawy panien, aby te  dla ich 
płci i wieku były stosowne.

§ 30. Nikt do osób w Instytucie z wizytą lub 
interesem przychodzić nie może, bez wiadomości
0 tem Przełożonej. Chcący widzieć się z osobą 
w Instytucie będącą krewni, czy przyjaciele obojej 
płci, udać się powinni do Przełożonej, która przyj­
mie, gościa w osobnym na ten cel przeznaczonymi 
pokoju i osobę wezwaną zaprosi.

§ 31. Oprócz służby, której przyjmowanie § 13 
pod lit. g. włożone jest na komitet gospodarczy, 
resztę służby gospodarczej bezpośrednio przyjmu­
je i uwalnia Przełożona; o przyjętych jednak ko­
mitet powyższy zawiadamia, dla zaciągnięcia do 
protokółu i zamieszczenia przyjętych na listach 
płacy.

§ 32. Przełożona baczne oko mieć będzie na 
służące, na ich obyczaje, zakaże wszelkich z pan­
nami poufałości, rozmów i potajemnych szeptów.

§ 38. Nie przyjmie żadnej służącej bez najlep­
szego zaświadczenia i zaręczenia.

§ 34. Postrzegłszy jakową wadę w służącej, 
plotki, kłamstwa, nieochędóstwo, zbytnią poufa­
łość i t. p., natychmiast ją  odprawi.

§ 85. Przełożona mocną jest dla ważnych i nie- 
cierpiących zwłoki interesów, udzielić osobom dó 
składu Instytutu należącym urlop na dni 10; 
w przedmiocie zaś dłuższego urlopu, robi do Kom­
missyi Rządowej Wyznań i Oświecenia stosowne 
przedstawienie.

§ 36. We wszystkich powyższych obowiązkach 
pomaga Przełożonej Podprzełożona; w- razie zaś jej 
choroby lub nieobecności, wyręcza ją  i miejsce 
tamtej zupełnie zastępuje.

IV. O ̂ Nauczycielach i  Nauczycielkach.
§ 37. Wykład nauk w klasach wedle zatwier­

dzonego planu, tudzież kształcenie w talentach, na­
leży do Nauczycieli i Nauczycielek. Obowiązki ich 
są te same, jak  przy innych zakładach naukowych.

§ 38. Do każdego przedmiotu Rada pedago­
giczna wybrać, a Kammissya Oświecenia zatwierdzić 
może Nauczyciela lub Nauczycielkę, podług tego 
kto z nich lepsze kwalifikacye przedstawi. ,i

§ 39. Te z nauczycielek, które mieszkanie w In­
stytucie otrzymają, obowiązane będą, w razach ko­
niecznej potrzeby przyjść w pomoc Guwernantkom 
na wezwanie Przełożonej.

§ 40. Bliższe określenie obowiązków Nauczy­
cielek muzyki, tak co do liczby lekcyj, które udzie­
lać mają, jak  i co do liczby uczennic, które mają 
im być powierzone, niemniej także co do dozoru 
nad pozalekcyjnemi ćwiczeniami uczennic, nale­
ży do Rady Pedagogicznęj. Taż Rada obmyśli 
w jak i sposób ma być urządzony dozór w czasie 
lekcyj muzyki lub śpiewu solowego, przez Nauczy­
cieli udzielanych.

Y. O obowiązkach Guwernantek.
§ 4 1 .  Głównym obowiązkiem Guwernantek jest 

bezpośredni dozór nad wychowankami. W tym celu 
odbywają dyżury dzienne i nocne.

§ 42. Guwernantka mająca dyżur, obowiązaną 
jest być z wychowankami ciągle od ich wstania z łóż­
ka; ona jest obecną przy ich ubieraniu się, modli­
twach, lekcjach, obiedzie, spacerach; ona zdaje 
sprawę Przełożonej o tych, któreby zasłabły
1 do lazaretu je odprowadza, w nocy zaś czę­
sto się między łóżkami przechadza, a w każdym ra ­
zie śpi przy swej klasnę i nazajutrz przy wstawa­
niu uczennic służbę swą następnej dyżurnej zdaje.

§ 43. Dyżury odbywane będą przy każdej klas­
sie z osobna; za zle, któreby z niedbałego pełnie­
nia dyżuru wyniknąć mogło, dyżurna jest odpo­
wiedzialną.

§ 44. Dyżury dzienne i nocne z nczęnnicami 
urządza Przełożona. Od tych obowiązków żadna 
z Guwernantek wyłamywać się nie może.

§ 45,. Samowolne zejście z dyżuru, uważa się 
za przewinienie pierwszego rzędu i bezwarunko­
wo oddaleniem z Instytutu będzie karane.

§ 46. Oprócz dyżurów, do Guwernantek należy 
pomagać Przełożonej w pełnieniu jej obowiązków, 
przysposabiać uczennice na lekcje,, a w razie nieo­
becności Nauczyciela lub Nauczycielki, ich miejsca 
zastąpić. Tytuł starszej Guwernantki, otrzymany 
w nagrodę szczególnych zasług i nadający prawo 
do pobierania większej płacy, nie uwalnia od .■wy­
kopywania tych wszystkich obowiązków, jakie na 
Guwernantki w ogóle są włożone.

§ 47. Przedmioty i porządek korrepetycyi z u- 
czennicami rozdziela między Guwernantki Rada 
Pedagogiczna.

§ 48. Przepisy wyżej pod obowiązkami Przeło­
żonej zamieszczone, a dążność, w jakiej panny wy- 
chowanemi być powinny określające, zarówno tęż 
Przełożoną, jak  i Guwernantki obowiązują.

§ 49. W  godzinach na zabawę przeznaczonych, 
Guwernantki są nieodstępnemi towarzyszkami wy­
chowanek, zajmują je budującą rozmową. Przestrze­
gają w nich przyzwoitości i czasu tego za wypo­
czynek dla siebie uważać nie mają. Dla tego wza­
jem pomiędzy sobą rozmową bawić się nie będą, 
ale owszem korzystają z tej najlepszej pory do 
wywarcia korzystnego wpływu na młode umysły 
i serca,

§ 50. Przy rozmowach z pannami Guwernantki 
pamiętać będą, że każda z pensyonarek wiedzieć 
powinna cenę każdej rzefczy, którą posiada, znać 
się na gatunku materyi, ilości łokci na suknię po­
trzebnej, na dokładności i cenie roboty; znać cenę 
sprzętów stołowych, naczyń kuchennych, spiżarnia- 
nych, tudzież mieć wiadomość o porze czasu do 
nabycia zapasów gospodarskich, o płacy służących 
i ich potrzebach. Z pory też obiadowej będą ko 
rzystać, aby dać pannom wyobrażenie o zmieniają­
cej się cenie artykułów, do żywności potrzebnych, 
ich gatunkach, wadze i miarze.

i § 51. Guwernantki pilną także zwrócą bacz­

ność na ukształcenie postawy panien i dobre się 
trzymanie, jako też na oduczanie od powziętych I 
nałogów i przydawanych wdzięków.

§ 52. W  ogóle Guwernantki uważać mają In­
sty tu t za dom rodzicielski, a przełożoną za matkę, 
dla tego winny jej uszanowanie i uległość, i bez 
jej zezwolenia nawet w dni od dyżuru wolne, wy­
dalać się z Instytutu nie będą. W  razie zaś po­
trzeby przyjęcia kogoś u siebie, zastosują się do 
przepisu w § 30-m zawartego.

§ 53. Guwernantki mieszkać będą w Instytucie 1 
i przez służbę instytutową będą obsługiwane. 
Ubiór, jakiego w czasie pełnienia obowiązków uży­
wać mają, Rada Pedagogiczna przepisze.

VI. O W izytatorze i  Inspektorze.
§ 54. W izytator przez Kommissyę Rządową 

Wyznań i Oświecenia do Instytutu przeznaczony, 
bliższe instrukcje od tejże Kommissyi bezp ośredmo 
odbiera. Obowiązki Inspektora określone ustawą, 
mogą być wedle uznania Dyrektora Głównego 
i przez W izytatora sprawowane.

VII. O Dozorcy gmachów czyli Intendencie.
§ 55. Cały dozór gmachów instytutowych i od­

nosząca się do nich adm inistracja, należy do Do­
zorcy gmachów czyli Intendenta. .On czuwa nad 
tem, aby dziedziniec- i ogród czysto'były utrzymy­
wane.

§ 56. Przestrzega, aby Insty tu t był we wszy­
stkie artykuły w czasie właściwym zaopatrzony, 
pilnuje akuratnej dostawy zakontraktowanych na 
użytek Instytutu materyałów i produktów, przed­
stawia Komitetowi gospodarczemu potrzebę zarzą­
dzenia wszelkich robót lub dostaw.

§ 57. Ze służby instytutowej, ogrodnik, szwaj­
car i stróże zostają pod jego bezpośrednim nadzo­
rem.

§ 58. W  wykonywaniu swych obowiązków zale­
ży od Przełożonej i spełnia jej rozkazy.

VIII. 0 Kancelarji.
§ 59, Służbą kancellaryjną Instytutu zawi aduje 

Sekretarz. Do niego należy:
przygotowanie do podpisu Przełożonej wszelkich 

korespondencyi Instytutu, utrzymywanie w porząd­
ku archiwum, sporządzanie list uczennic , stanu 
służby osób do składu Instytutu należących, prowa­
dzenie protokółu posiedzeń Rady gospodarczej i 
w ogóle wykonanie poleceń, jakie w zakresie 
służby kancelaryjnej od Przełożonej odbierze.

§ 60. Obowiązkiem Sekretarza je st pilnować, 
aby rachunki i raporta były Wyższej Władzy na 
czas składane, on także kontrasyguuje ekspedy- 
cye od Instytutu wychodzące.

8 61. Kancellista Instytutowy zostaje pod dyspo­
zycją Sekretarza i od niego polecenia odbiera.

§ 62. Wszelką rachunkowością i czynnościami 
kassowemi zajmuje się Buchalter. On sprawdza i 
podpisuje wszystkie likwidacye, rachunki i kwity, 
prowadzi księgę inwentarza instytutowego, koutrol- 
łę opału, światła i artykułów żywności, sporządza 
listy płacy.

§ 63. Jest obecnym na posiedzeniach Komitetu 
gospodarczego, na których potrzebne objaśnienia 
udziela i podpisuje wspólnie z Komitetem decyzye 
do wszelkich wypłat się odnoszące.

§ 64. Do posług kancellaryi instytutu przezna­
cza się jeden ze stróżów w charakterze woźnego.

IX. O obowiązkach gospodyni ipodgospodyni.
§ 65. Gospodyni ma bliższy zarząd nad wewnętrz- 

nem gospodarstwem instytutu. Ona pod zwierz­
chnim kierunkiem Przełożonej i przy pomocy pod- 
gospdyni, której polecenia wydaję, czuwa nad całą 
niższą służbą żeńską, — pod jej dozorem zostaje 
spiżarnia, kredens i wszystkie sprzęty Instytutu.

§ 66. Gospodyni obejmując służbę, odbiera pro­
tokólarnie w obecności osoby przez Przełożoną de­
legowanej i Buchaltera, wszystkie przedmioty po­
dług inwentarza i takowe przy opuszczeniu służby 
podobnym sposobem innej oddaje, za wszelki zaś 
w nich ubytek jest odpowiedzialną.

d z i a ł  i i .

0 zakresie nauk. egzaminach, nagrodach i patentach,
oraz przywiązanych do nich przywilejach.

I. 0 wykładzie n auk  w Instytucie.
8 67. Podział przedmiotów naukowych na klas- 

sy, liczbę godzin na każdy przedmiot w skazuje plan 
dołączony. Szczegółowe instrukeye oznaczające 
jaka część nauki w której klassie ma być wykłada­
ną, równie jak  cały porządek dzienny w Instytucie, 
Władza edukacyjna przepisze.

II. O pomocach naukowych.
§ 68. Instytut posiadać będzie bibliotekę i mu­

zeum, składające się ze zbiorów historyi naturalnćj
1 narzędzi fizycznych.

§ 69. Biblioteką i zbiorami zawiaduje bezpośre­
dnio jedna z guwmrnautek podług wyboru Itady Pe­
dagogicznej, za co otrzymuje osobne wynagrodze­
nie w kwocie rs. 60 rocznie; do niej należeć będzie 
dystrybucja książek szkolnych w Instytucie uży­
wanych. Podobneż wynagrodzenie pobierać będzie 
guwernantka z wyboru tejże Rady, zapasem mate­
ryałów piśmiennych i rysunkowych zawiadująca.

III. O egzaminach.
§ 70. Egzainina w Istytucie będą trojakie: 

wstępne, pośrednie i roczne.
§ 71. Wstępnemu egzaminowi podlegają wszyst­

kie k a n d y d a tk i zgłaszające się o przyjęcie do In­
stytutu; stanowić on będzie kwalifikacye, czy i do 
jakiej klassy która z nich przyjętą być może. Sto­
pień usposobien ia  jaki kandydatki do każdej klas­
sy udowadniać m tją, łącznie z instrukcją wykładu 
nauk przez Kommissyę Rządową Wyznań i Oświe­
cenia przepisany zostanie.

§ 72. Egzamina wstępne dopełniane będą przez 
nauczycieli w obecności jednego lub więcej człon­
ków Rady Pedagogicznej. Rodzice lub opiekuno­
wie kandydatki mogą się także przy nich znaj­
dować.

§ 73. Na egzaminach pośrednich odbywanych 
dwa razy do roku: to jest przed Bożem Narodze­
niem i przed Wielkanocą, W izytator przekonywać 
się będzie, o postępie uczennic w naukach i tra ­
fności wykładu nauczycieli, uwagi zaś jakie mu się

w tym względzie nastręczą, albo wprost wykładają­
cym, albo Radzie Pedagogicznej zakomunikuje.

§ 74. W końcu każdego roku szkolnego będzie 
miał miejsce egzainen roczni-. Z tego egzaminu 
W ładza edukacyjna sądzić będzie, czy nauki pro- 
grammatami zakreślone były przez nauczycieli 
w całości wyłożonemi i jak ą  korzyść uczennice 
z tego wykładu odniosły.

§ 75. Egzamen roczny w pierwszych pięciu 
klassach jest ogólnym, w klassie zaś VI, jako dają­
cej prawo do patentu z ukończenia nauk w Insty­
tucie, indiwidualnym. Również uczennice klassy do­
datkowej, ubiegające się o stopień nauczycielek in- 
diwidualnemu egzaminowi podlegać będą.

§ 76. Egzamina ogólne odbywają się w przyto­
mności W izytatora, Przełożonćj, nauczyciela lub 
nauczycielki przedmiotu i przynajmniej' jednej z Mi­
strzyń Honorowych. Rodzice mogą się także na 
nich za zezwoleniem Przełożonej znajdować.

§ 77. Egzamina indywidualne odbywające się 
pod prezydencyą W izytatora, w obecności Nauczy­
ciela lub nauczycielki przedmiotu i ąssystenta lub 
assystentki przez Rade pedagogiczną wyznaczonej. 
Za ich wrspólnem porozumieniem się stopień postępu 
uczennic oznaczonym będzie. Na tych egzaminach 
Przełożona, albo Podprzełożona, albo jedna z Mi­
strzyń honorowych, według tćgo jak  się między so­
bą umówią, znajdować się są obowiązane.

§ 78 .  Po skończońych egzaminach oznacza się 
dzień na akt uroczysty zamknięcia roku szkolnego, 
na któiym oprócz osób do składu Rady Pedagogi­
cznej należących, oraz Nauczycieli, nauczycielek i 
guwernantek Instytutu, znajdować się mogą rodzi­
ce uczennic, oraz osoby przez Przełożoną zaproszo­
ne. Na tym akcie prezj’duje* W izytatorka Hono­
rowa, a w razie jej nieobecności, dama przez Dy­
rektora Głównego do tego zaproszona.

IV. 0 Promocyach, nagrodach i  patentach.
§ 79. Promocye i nagrody, przyznawane przez 

Radę Pedagogiczną odpowiednio postępowi uczen­
nic w' naukach i ićh sprawowaniu się w Instytucie, 
ogłaszane będą na uroczystym akcie zamknięcia 
roku szkolnego.

§ 80. Uczennice mające sobie przyznaue na­
grody, odbierają je z rąk  Prezydującej na akcie. 
Nagrody te składać się mogą z książek, listów po­
chwalnych lub innych upominków, według uznania 
Rady Pedagogicznej.

§ 81. Zasady na jakich nagrody będą przyzna­
wane, czy te mają bj7ć ogólne, czy specjalne za od­
znaczenie się w główniejszych przedmiotach. Rada 
Pedagogiczna przepisze. Taż Rada pamiętać bę­
dzie, aby słodycz w obchodzeniu się z towarzyszka­
mi nie została bez nagrody i zachęty, iżby tym 
sposobem wcześnie wdrażać wychowankom to prze­
konanie, że łagodność, cierpliwość i uprzejmość 
w stosunkach towarzj-skich, są najistotniejszemi 
przymiotami kobiety.

§ 82. Przy układaniu promocyi wzgląd nie tylko 
na samą pilność uczennicy dawany być powinien, 
ale i na umysłowe jej rozwinięcie, iżby ta  pracom 
następnej klassy, bez narażenia zdrowia podołała.

§ 83. Patenta wydawane będą uczennicom koń­
czącym klassę VI, które egzamen indywidualny 
w stopniu dostatecznym złożyły. Formę tych p a­
tentów Kommissya Rządowa Wyznań i Oświecenia 
przepisze. Wychowanki przed ukończeniem całe­
go kursu nauk Instytut opuszczające, lub te, któ­
reby egzaminu indywidualnego z dostatecznym sto­
pniem nie złożyły, otrzymają stosowne świade- 
dectwa.

§ 84. Panny, które klassę dodatkową ukończą, 
będą składać egzamen z jednego z przedmiotów, 
któremu się szczególniej oddawały, i w miarę uzdol­
nienia jakie okażą, otrzymywać będą Stopień nau­
czycielek 1-ej lub 2-ej klassj-.

V. O przywilejach panien, które ku rs  nauk
w Instytucie ukończyły.

§ 85. Nauczycielki pierwszej klassy mogą się 
zajmować wykładem przedmiotów domowym, jak 
i we wszystkich zakładach prywatnych lub rządo­
wych. W tych ostatnich przy współubieganiu się 
o posady, przed innemi mają pierwszeństwo

§ 86. Nauczycielki drugiej klassy zajmować się 
mogą również wychowaniem domowem, w zakła­
dach zaś prywatnych lub rządowych do wykładu 
w czterech klassach niższych dopuszczone będą; 
w rządowych tylko w braku Nauczycielek 1-szej 
klassy.

§ 87. .Panny, posiadające patent z ukończonych 
6-u klass w Instytucie, mogą się zajmować domo­
wem wychowaniem, mogą być korrepetytorkami 
w prywatnych zakładach, w razie zaś, gdyby się 
o miejsce Nauczycielek ubiegały, winny poddać 
się egzaminowi 8 75 przepisanemu, do którego to 
egzaminu po upływie roku od otrzymania patentu 
w każdym czasie dopuszczone będą.

Działo się w Warszawie, na posiedzeniu Rady 
Administracyjnej, d. 17 (29) Sierpnia 1862 roku.

Naczelnik Rządu Cywilnego,
(podpisano) Hr. Wielopolski,

M argrabia Myszkowski, 
p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w Kom­

missyi Rządowej W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, (podpisano) K. Krzywicki.

Sekretarz Stanu
(podpisano) Enoch.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  skutek przedstawionego 
przez Radę Administracyjną zdania Rady Stanu, 
co do prośby niektórych właścicieli zakładów gór­
niczych prywatnych, we względzie uwolnienia robo­
tników w tychże zakładach i ich synów od powin­
ności zaciągowej, zgodnie ze zdaniem takowem, 
które przyjęte zostało przez J e g o  C e s a r s k a  W y ­
s o k o ś ć  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika, Ńajmi- 
łośeiwiej zezwolić raczył na rozciągnięcie do za­
kładów7 górniczych prywatnych artykułu 9 Ustawy  
o powinności zaciągowej, pod d. 3 (15j Marca 
1859 r. Najwyżej zatwierdzonej, według którego 
podlegają czasowemu wyłączeniu od zaciągu osoby 
przyjęte do fabryk i innych Zakładów górniczych 
Rządowych, po zapisaniu ich do rodowmdów górni­
czych, dopóki do stanu górniczego należeć będą,

«
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oraz ich synowie, którzy poświęciwszy się zawodo­
wi górniczemu w Zakładach Rządowych, uznani 
zostaną za zdolnych i zapisani 
wodów.

do tvcbte rodo-

Z Petersburga, 80 Sierpn ia .
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  wyjechawszy z Peters­

burga 16 Sierpnia (v. s.) o północy, przybył po­
myślnie do Tweru 17-go t. m. o 10 z rana. 
O pierwszej po południu J e g o  C e s a r s k a  M ość ra­
czył przyjmować w pałacu przedstawiających się 
urzędników wojskowych i cywilnych, oraz szlachtę, 
pocźem zwiedził sobór i odbył przegląd: najpierw  
batalionu twerskiego straży wewnętrznej, a następ­
nie brygad ułanów i huzarów 7-ej dywizji jazdy'. 
Ze stanu wojsk N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  był nader 
zadowolony. Potem J e g o  C e s a r s k a  M ość zwie­
dził gimnazjum gubernjalne i zakłady dobroczyn­
ne. 6  piątej po południu, dany był w pałacu wiel­
ki obiad, na który, oprócz orszaku J ego Cesar­
s k i e j  Mości, zaprószeni byli: najprzewielebniej- 
szy biskup Filofeusz, gubernator twerski jenerał - 
major hrabia Baranów, jenerałowie i dowódcy puł­
ków konsystującycli tam wojsk, wyżsi urzędnicy 
cywilni i członkowie komitetu gubernjaluego do 
urządzenia włościan. Po obiedzie N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z  zaszezycił swą obecnością wyścigi konne, 
urządzone dla oficerów i żołnierzy rozlokowanych  
tam pułków 7-ej dywizji jazdy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne §]traw ozd»iile.
K iedy Garibaldi został wzięty już do nie­

woli i z tej strony zagrażające niebezpieczeń­
stwo minęło, oczy' wszystkich zwrócone zo­
stały' na Paryż, skąd oczekują postanowienia 
co do kwestji rzymskiej. Posiedzenie rady 
ministrów' w Paryżu, które się miało odbyć 
w poniedziałek, a na którem  Cesarz miał wy­
powiedzieć stanowczą swą decyzję w tej spra­
wie, zostało odroczone do wtorku, z powodu, 
że, według jednych, miało go poprzedzić po­
siedzenie rady tajnej, a podług drugich, żeby 
dać czas wszystkim m inistrom  prezydującym 
na prowincji w radach jeneralnych, powrócić 
do Paryża. Pierwszej z tych wersij zaprzeczył 
Monitor, druga więc m;t więcej prawdopodo­
bieństwa. Powszechne panuje przekonanie, 
że przedmiotem narad będzie kwestja rzym 
ska, które jeszcze więcej nabrało siły ozna 
czenicm term inu wyjazdu Cesarza na środę, 
bo przypuszczają, że Cesarz przed wyjazdem 
stanowcze zechce w tej mierze przyjąć posta­
nowienie. Chwila ta  dla W łoch i dla Francji, 
jest. bardzo ważną, nawTet uroczystą, lecz im 
więcej ma ona znaczenia, tern mniej znajduje 
się wskazówek, co do rozwiązania jak ie  na­
stąpi. Pole do przypuszczeń zupełnie je s t o- 
t w ar te, bo m yśli Cesarza Napoleona są nie­
przeniknione.

Cala prasa liberalna jeduozgodnie utrzy­
muje, że zwycięztwo odniesione przez rząd

się wym knął i połączył z znaczniejszemi siła- 
łami.

Wiadomości z Serbji donoszą o ciągłych 
przygotowaniach Turków do wojny. Tak 
w Nisz obwarowali oni wzgórza, a tamtejszy 
pasza otrzymał polecenie zakupienia kilku 
tysięcy łokci grubego sukna. Z Aleksinas 
donoszą że w paszalikachW iddyńskim  i Nisz- 
skim  liczne bandy rozbójników tak  niebezpie- 
cznemi uczyniły drogi, że żaden z bogatszych 
turków  nie ośmiela się puszczać w drogę bez 
eskorty i to nawet tylko za dnia.

Z Podrinie piszą, że turcy na granicy bo- 
śniaclto-serbskiej powiększyli liczbę wojsk, 
a sorbowie ze swej strony różne puukta zbroj­
nie poobsadzali. S tosunki pomiędzy Turcją 
a Serbją tym  sposobem zostały nadzwyczaj 
utrudnione.

W  W iedniu kongres prawników ukończył 
swe prace. Z zadowolnieniem przyjęto oświad­
czenie p. Szmerliuga, że rząd zastosuje się do 
uchwał tego kongresu.

Żądania P ru s w sprawie księstw duńskich 
zawierają się w czterech następnych pun­
ktach : 1° zniesienie ogólnej ustawy z 2 gru­
dnia 1855 r. i względem Szlezwigu; 2°) przed­
stawienie sejmom prowincjonalnym nowego 
projektu ustawy, dającej dostateczne rękojmie 
samorządu różnych części monarchji; 3°) ró­
wność polityczna i jednakow a reprezentacja 
prowincij w zarządzę centralnym; 4°) powrót 
do statu quo z przed 1848 r. co do używania 
języków , i załatwienie tej kw estji na drodze 
prawodawczej. Jeden z B erlińskich kore­
spondentów powiada, że jakkolw iek propo­
zycje te mogą się zdawać przesadzone w oczach 
duńczyków, zupełnie są zgodne z zobowiąza­
niami jakie Dauja przyjęła względem Związ­
ku  niemieckiego.

Co do przywrócenia stosunków dyploma­
tycznych z Kaselem, P rusy  pozostawiają po­
dobno inicjatywę elektorowi, to jest jak  tylko 
jego poseł przybędzie do Berlina, natychm iast 
poseł pruski uda się do Kaselu.

(Ind. Bel. SM . Z.)
Anglja.

Londyn, 30 Sierpnia. W yznaczony na przy­
szłą wiosnę ślub księcia W alji z księżniczką 
A leksandrą Duńską, dał wszystkim pismom 
angielskim powód do osobnych^ artykułów. 
Są to prawie wyłącznie życzenia i powinszo­
wania składane dostojnemu książęciu, bez 
dotknięcia kwestji duńskiej lub szlezwicko- 
holsztyńskiej. Tylko Daily-Telegraph w ynu­
rza zdanie, że związek ten, po którym  nastą­
pi niezwłocznie inny, mający połączyć brata 
księżniczki Aleksandry Duńskiej z jedną z 
córek K róla Szwedzkiego, będzie zdolny n- 
torować drogę przyszłej jedności skandynaw -

O głoszony wczoraj w ykaz ruchu handlo­
w ego w A n glji za lip iec daje pom yślniejsze  
niż się spodziew ano rczultata. D eklarow ana  
wartość tow arów  w yw iez ion ych  przew yższa  
w artość w yw ozu  z tegoż m iesiąca roku zesz. 
o 2,370,541 fu n t  ster., czy li o b lizko 20% , a 

w ło sk i zobow iązuje F rancję do oddania I łż y -  I m niejsza je s t  od w yw ozu  z lipca 1860 r. ty lk o  
m u W łochom . Journal des Dtihals, Opinion \ o 800,807 funt. ster., czy li o 3% . T ak  po-
nationale, Presse, Siecle, Temps, wszystkie stają 
w obronie tej sprawy. Organa stronnictw a 
krańcowego prawego cieszą się z trudnego 
położenia gabinetu turyńskiego i zachęcają 
rząd francuzki, aby pozostawił swą załogę 
w Rzymie, jakkolw iek nie wypowiadają sta­
nowczych w tym  względzie nadziei. D zienni­
ki półurzędowe zachowują ostrożne milcze­
nie, lecz postawa ich jes t bardziej sprzyjająca, 
niż przeciwna odwołaniu załogi z Rzymu. Tak 
przynajmniej wydawałoby się z cokolwiek 
ciemnych wyrażeń Patrie i uporczywego spo­
ru  Constitution neta z dziennikiem p. de La 
Guerronniera. Teu ostatni dziennik teraz 
najgodniejszy jest badania, gdyż w nim odbi­
ja ją  się usposobienia obozu przeciwników je ­
dności włoskiej w radzie Cesarskiej.

P . de la G uerrouniere w trudnem  znajduje 
się położeniu, szczególniej kiedy w ytykają 
mu sprzeczność teraźniejszych jego artyku­
łów z broszurą Papie: i kongres, lecz nie zwa­
żając na stawiane mu zarzuty, zupełnie od­
słania swe batorje, kiedy określając misję p. 
Ratazzi, zachęca go, aby naśladował Kazi­
mierza P erier i pozostawił Rzym Papieżom, 
a Włochy nieuzupełnione. Gabinet turyński 
m a tylko jedną drogę w swej polityce, rniauo- 
wicio tę jaka dwa razy bylauroczyściewypo- 
wiedziana w parlamencie włoskim, a jaką  u- 
znał za praw ną i słuszną p. B illault w sena­
cie i ciele prawodawczem francuzkiem, t. j: 
zjednoczenie W łoch z Rzymem za stolicę.

Korespondenci berlińscy utrzym ują także,że 
wzięcie do niewoli Garibaldego, przyspieszy 
rozwiązanie kwestjirzym skiej. W  Wiedniu,w 
sterach dyplomatycznych zapewniano, że rząu 
angielski usilnie nalegał na gabinot turyński, 
aby przytłum ił przedsięwzięcie Garibaldego. 
Taką postawę Auglji, k tó ra w 1860 r. popie­
rała wyprawę b. dyktatora, przypisywano te­
mu, iż od początku uważała obecny ruch za 
przepadły i usiłowała głównie usunąć wszel­
ki pozór nawet, do rozciągnięcia przez Cesa­
rza Napoleona opieki nad muemi prowincja­
mi włoskiemi, jak ą  teraz m a nad Rzymem. 
W  tychże sferach utrzymywano, żc teraz na­
stąpi rozwiązanie kwestji rzymskiej i że pro­
jek t mięszanej załogi w Rzymie, znów wy­
prowadzony będzie na stół.

Zapewniają że gabinet turyński będzie te­
raz żądał od rządu łrancuzkiego przez notę 
dyplomatyczną, odwołania załogi z Rzymu, 

- • oznaczenia term inu
W iktor Emanuel 

z żądania-

rnyślny stan rzeczy pochodzi częścią z bar­
dziej ożywionych w obecnych czasach stosun­
ków' handlowych z Francją, częścią zaś ztąd, 
że pośpieszono się z wysyłką towarów doNo- 
wego-Jorku, albowiem od 1-go sierpnia wpro­
wadzoną została w Stanach-Zjednoczonych 
nowa taryfa celna, wyrównywająca prawie 
taryfie zakazowej. W  ciągu pierwszych sie­
dmiu miesięcy r. b. wywieziono ogółem z po­
łączonych królestw  towarów za 69,446,480 
funt. ster., podczas gdy w tymżo_przeciągu 
czasu r. z. wy wóz doszedł do sumy 70,237,685
funt. ster.

Królowa wyjechała wczoraj

lub co najmniej oznaczenia term inu tego od­
wołania. W edług Patrie W iktor 
przesłał do Cesarza Napoleona 
mi w tymże duchu. P p .F ers ig n y iT h o u v en c l 
podobno na radzie będą wnosić aby został 
oznaczony stanowczy term in odwołania zało­
gi z Rzymu.

Dziennik La France podaje niektóre szcze­
góły o wzięciu Garibaldego do niewoli; we­
dług tego dzienuika, Garibaldi przez góry 
Aspromonto spieszył do Bazylikaty, gdzie 
znajdowały się główne jego siły, wojska kró­
l e w s k i e  n i e b y ł y  wstanie go dognać; wysłany 
przez pułkownika Pallavicini parlamentarz 
zaproponował Garibaldemu układy. Garibal­
di w s t r z y m a ł  się w marszu i podczas kiedy 
„„„ronouowano m u aby złożył broń, czemu 
o 1 mówił, wojska królew skie zbliżyły się iroz- 
noczeła się walka, której wypadek jest wia­
domy. Gdyby Garibaldi, powiada La Piance, 
tylko kilka m inut się był pospieszył, byłby

w południe ;
Balm oralu i przybyła dziś z rana do W indso 
ru. Niezwłocznie po przyjeździe monarchini, 
odbyło się w zamku posiedzenie rady tajnej.

26-o'o b. m. rocznica urodzin zmarłego księ­
cia A lberta obchodzoną była bez wszelkiej 
wystawności w Balmoral, w kole rodziny kró­
lewskiej. W  dniu tym  książę W alji przybył 
z B irk-H all do Balmoralu.

Irnncja.
Puryi, 30 Sierpnia. Niespodziewana wiado­

mość o porażce i wzięciu do nieweli Garibal­
dego przez wojska królewsko-włoskie w gó­
rach Aspromonte, spraw iła tu  wielkie wraże­
nie. P lan  ułożony przez jenerała Cialdiniego 
i L a M armora zasadzał się na odosobnieniu 
byłego dyktatora pomiędzy zatokami Squilace 
i SanteE uphem ia, w najwęższem miejscu po­
łudniowego końca półwyspu; męztwo i sta- 
u o w c z o ś ć  dowódcy oddziału przyczyniły się 
głównie do powodzenia; dowódca wojsk, k tó ­
re wzięły do niewoli Garibaldego, nazywa się 
Em ilio Pallavicini della Priola; pochodzi on 
z północnego Piem ontu, a rodzina jego z Ge­
nui; nic jes t on byłym  garibaldczykiem jak  
mylnie głoszono. Od 1848 roku odznaczał się 
we wszystkich kampanjach arm ji piomonckiej 
i oprócz orderów Sabaudzkiego i Sw. M aury­
cego i Łazarza, otrzymał wielki zloty medal 
zasługi wojskowej, bardzo rzadko udzielany. 
P. Pallavicini był pułkownikiem  1-go pułku 
bersalierów, lecz obecnie miał sobie czasowo 
powierzone dowództwo nad wszystkiemi puł­
kami bersalierów przeznaczonemi do ścigania 
Garibaldego w Kalabrji

Teraz rząd włoski spełnił swą powinność 
i dowiódł, że umie zmusić do poszanowania 
swej władzy, że żadne uniesienie nie może 
zwrócić żołnierzy od obowiązków karności; 
lecz tam  gdzie się kończą obowiązki rządu 
włoskiego, rozpoczyna się powinność rządu 
francuzkiego.

Postępowanie rządu włoskiego' usprawie­
dliwi uznanie mocarstw, nada w i ę k s z ą  p o w a ­
gę władzy moralnej rządu, dowodząc żywot- 
uych sił nowego K rólestw a, i stanowczo z b i ­

je zarzuty, jakoby Garibaldi działał w tajem- 
■ z rządem. Teraz całe swo­

je  staranie musi zwrócić ku  załatwieniu kwe­
stji, aby um knąć powtórnej smutnej konie­
czności przytłum iania takich powstań. P o li­
tyce odraczań i zwłoki odjęty został ostatni 
pozór, a teraz nadszedł czas spełnienia obie­
tnic, jak ie  Francja udzielała (jeżeli to jest 
prawdą) gabinetowi turyńskieinu, zachęcając 
go do energicznego działania, któro oswobo­
dziło Francję od zawikłań stosunków' z Au- 
glją, już zaczynająca okazywać nieufność. 
P . Ratazzi i jego towarzysze dali dowody nie­

wątpliwego poświęcenia dla Francji, i opinja 
publiczna z niecierpliwością będzie oczekiwa­
ła na udzielenie im słusznie przynależnej za 
to nagrody. Teraz dyplomacja ma otw arte 
pole do działania. Z dobrych źródeł zapewnia­
ją, że Anglja naciskać będzie na gabinet pa- 
ryzki o odwołanie załogi francuzkiej z R zy­
mu, k tó ra  według słów wyrzeczonych w imie­
niu rządu przez p. B illaut na posiedzeniu Cia­
ła prawodawczego, znajduje się tam nie na 
podstawie żadnego prawa. Rząd turyński w y­
stawiał się na wiolkie niebezpieczeństwo dla 
obrony Papieża, a ponieważ wojsko jego po­
trafiło* zwyciężyć Garibaldego, daje on zatem 
wszelkie rękojmie, iż można mu powierzyć 
los posiadłości papiezkich.

Obóz pod Chalons zostanie zwinięty ju tro  
31-go Sierpnia. Część wojska miała być wy­
słana nad rzekę Vars, adw a pułki i dwa szwa­
drony miały wzmocnić załogę rzymską. Te­
raz zaś, środki te stają się niepotrzebuemi, 
a dla tego Patrie zaprzecza tej wiadomości, do­
dając, że obóz nietylko będzie zwinięty, ale 
wojska wrócą na swe zimowe kwatery.

Z wiadomości wewnętrznych nic prawie 
nie ma godnego uwagi. Posiedzenia rad jeue- 
ralnych nie budzą żadnego ogólnego zajęcia, 
nie wdając się wcale w politykę. Pogłoska że 
hrabia Persigny na dowód przychylności Ce­
sarskiej ma otrzymać ty tuł księcia znów 
z większą siłą się powtarza.

Monitor donosi, że depesze otrzymane przez 
m inistra w'ojuy z Orizaby podające wiadomo­
ści do 22-go Lipca, nic ważnego nie zawiera­
ją. Pomiędzy dwoma armjami nastąpiła wy­
miana jeńców; oficerowie francuzcy, którzy 
powrócili zniewoli, chwalą bardzo sposób ob­
chodzenia się z niemi; od walki pod Burego 
nieprzyjaciel żadnych nie robił demonstracij; 
nawet transportu żywności, nie są zbyt mo­
cno niepokojone; powolność ich wynika z nad­
zwyczaj uciążliwych dróg. S tan  zdrowia wojsk 
będących w Orizaba jest zadowalniający; spo­
dziewać się należy, iż w Yera-Cruz febra żół­
ta zacznie ustawać; już teraz większa liczba 
zapadłych na tę chorobę przychodzi do zdro­
wia. Patrie co do dalszych działań w M eksyku 
powiada, że ponieważ zabezpieczono się w Ori- 
zabie przeciw wszelkiemu napadowi, wydano 
rozkazy, aby wojska francuzkie znajdujące 
się w M eksyku żadnych kroków zaczepnych 
nic rozpoczynały przed 1-m Października, 
co daje się tłomaczyć tak  obecnym doskona­
łym  stanem zdrowia wojsk, jak  i wymagania­
mi klimatu, którego zabójczość dopiero w dru­
giej połowio września ustaje.

Pru»jr
Berlin, 31 Sierpnia. Schlesische Zeitung po­

daje ze źródła wiarogoduego następujący roz­
biór not przesłanych !ó-go sierpnia przez 
rząd pruski do Monachium i Sztutgardu.

„Ponieważ depesza odmowna gabinetu 
sztutgardzkiego nie dotyka szczegółów, prze­
to i rząd pruski nie może odpowiedzieć na nią 
z taką dokładnością, z jaką  odpowiedział na 
depeszę gabinetu monachijskiego. Poseł atoli 
pruski w Sztutgardzie został upoważniony do 
zakomunikowania tamecznemu rządowi tre- 
ści noty, posłanej do M onachium . Nota do 
Sztutgardu posłana, poprzestaje na podniesie- 
sioniu niektórych głównych sposobów wi­
dzenia rzeczy, przedewszystkiein zaś dowodzi, 
że rząd wirtembergski nie może czerpać po­
wodów do odmowy z tej okoliczności, że nie 
wszystkie jego życzenia co do kwestji taryfy 
zostały uwzględnione, z samej bowiem natury 
podobnych układów wypływa, że obie uma­
wiające się strony powinny coś ze swych żą­
dań ustąpić, jeżeli chcą dojść do jakiego re­
zultatu. I  pruski rząd nie osiągnął tego wszy­
stkiego, czego żądał. P rzy  wynurzeniu swych 
życzeń w poprzedniej epoce układów, gabinet 
sztutgardzki nie dał do zrozumienia, że bez­
warunkowe tych życzeń uwzględnienie uwa­
ża za conditio sine qua non przystąpienia do 
trak ta tu  handlowego, a w depeszy odmownej 
oświadczyłjedynie, że zasady przyjęte w kw e­
stji taryfy nie odpowiadają interesom  wirtem- 
borgskim. W  końcu rząd pruski uprasza w 
swej nocie gabinet sztutgardzki, ażeby wziął 
raz jeszcze propozycje pruskie pod należytą 
rozwagę. P rusy  obstają za traktatem  handlo­
wym i w odrzuceniu takowego upatrują za­
miar ze strony rządu odrzucającego, nie ucze­
stniczenia nadal w związku celnym z F ran -
<afc" . . • , .

Takiż sam wniosek ostateczny zakończa 
przesłaną do Monachium notę. Ta ostatnia 
atoli, będąc odpowiedzią na szczegółową de­
peszę rządu bawarskiego, jes t daleko od pier­
wszej dokładniejsza, wyświeca bowiem lub też 
zbija wszystkie pomienionego rządu skrupuły. 
Rząd P rusk i zruoa z siebie stanowczo zarzut, 
jakoby tak samym przebiegiem jak  i ukoń­
czeniem układów przeraził spółz wiązko we 
państwa niemieckie, przyczem powołuje się 
na czynione tym  ostatnim  podczas układów 
komunikacje i na przychylne w tym  wzglę­
dzie odpowiedzi gabinetów, głównie zaś ba­
warskiego. Dalej gabinet berliński oświad­
cza, że twierdzenie, jakoby P rusy  przeuiewie- 
rzyły się sposobowi widzenia z września 1861, 
jest bezzasadne. Rząd pruski już wtedy uznał, 
żc. znaczna liczba żądań frańcuzkich musi 
być odrzuconą, lecz nie oświadczał bynaj­
mniej, że ustępstwa wówczas przez Francję 
porobione, stanowią ostateczny kros obniżenia 
taryfy. Prusom  powiodło się nakłonić F ran ­
cję do zupełnego zaniechania swych pierw ­
szych warunków, a rząd pruski przystał na 
dalsze ze swej strony ustępstwa ze względu, 
że Francja odstąpiła od swego żądania na­
tychmiastowego wprowadzenia obniżonych po- 
zycij taryfy. U kłady nie wpierw zostały zam­
knięte, jak  po szczegółowem, bardzo pilnem 
rozważeniu rozmaitych, przez państw a n ie­
mieckie zganionych warunków trak ta tu  i po 
wyjaśnieniu stosunku do A ustrji.”

Zresztą obie powyższe noty gabinetu ber­
lińskiego, pisma pruskie podają w ostatnich 
swych numerach w całej jej rozciągłości.

Włochy.
Turyn, 28 Sierpnia. Nie ma jeszcze w Tu- 

ynie dokładnych wiadomości z Kalabrji; nie

zajęli już byli miasto i przyjęli zbliżających 
się garibaldczyków wystrzałami karabino­
wymi. Ochotnicy stracili 30 ludzi, a 45 wzię­
to do niewoli. M ieszkańcy zaś miasta Reggio, 
na których pomoc liczył Garibaldi, zachowali 
zupełnie neutralną postawę; ani jeden okrzy k: 
Niech żyje Garibaldi! nie dał się słyszeć w 
mieście. Większość bowiem Włochów potę­
pia jego buntowanicze wystąpienie, a zarazem 
pochwala energiczne i stanowcze postępowa­
nie rządu. Gdyby rząd od samego początku 
przybrał był tę postawę, wszystko byłoby się 
dawno już skończyło. Nie chciał o n  jednak 
narażać się nikomu i pragnął pojednawczymi 
środkami załagodzić sprawę, k tóra jednak co­
dziennie staw ała się niebezpieczniejszą. P o ­
chwalają również bardzo surowe postępowa­
nie jen. L a  Marmora; możuaby mu zarzucić, 
że aresztowanie pp. Mordini, Fabrizi, Oadoli- 
ni i Niootera było cokolwiek nieprawne; sko­
ro jednak tylko deputowani ci stali się ajen­
tam i rewolucyjnenii i zapomnieli o przysię­
dze, wykonanej na wierność Królowi i kon­
stytucji, nie ma powodu aby władza, która o- 
głosiła stan oblężenia, oszczędzała ich bardziej 
jak innych równie winnych. Najlepszym do­
wodem, że nie zasługiwali ua żadne względy 
ze strony rządu, je s t to, żc od chwili ich are­
sztowania spokojność zupełna panuje w Nea­
polu. Aresztowano także w tych dniach bliz­
ko stu kamory stów a pomiędzy nimi braci 
Oalicchio, głównych organizatorów wszyst­
kich manifestacji i wywierających przeważny 
wpływ na niższą szczególniej klasę miesz­
kańców Neapolu. J a k  tylko Garibaldi wylą­
dował w Melito jen. L a  Marmora zgromadził 
natychm iast przeszło .12,000 wojska, między 
Reggio Catanzaro i Squilaeo, aby wzbronić 
mu wejścia do miasta Ririolo. Głównie cho­
dzi o to, aby zastąpić mu drogę od strony gór; 
gdyby bowiem dostał się do Apeninów, poko­
nanie go byłoby niewątpliwie równie trudne, 
jak  niegdyś ujęcie Ohiavon’ego Crocca i innych 
Ludzie, znający dokładnie położenie kraju, 
zapewniają nawet, że gdyby Garibaldi dostał 
się w góry, niepodobieństwem byłoby prze­
szkodzić mu posunąć się aż do granic państwa 
Kościelnego, do których dotarłby z łatwością 
po 15 lub 20 dniach marszu. Ze wszystkich 
zaś kroków b. dyktatora można było wnosić, 
że to jes t cel do którego zmierza. PSsunięcio 
się jogo ku  Reggio było tylko jak się zdaje 
wybiegiem wojennym, dla ukrycia rzeczywi­
stego planu, t. j» wyprawy do Ririolo.

Jenerał Ćialdini powróciwszy z M essyny 
dziś przybył podobno do Reggio i ebjął do­
wództwo nad annją czynną; z jego zaś strony 
ani braku energji, ani żadnego wachania oba­
wiać się nie należy. Dziś już najwrażliwsze 
naw et um ysły są zaspokojone. Pomimo zna­
cznego spadnięcia papierów włoskich na gieł­
dzie paryzkiej, pożyczka stała w Turynie wy­
żej jak  69,25, a na term in miesięczny t. j. na 
koniec W rześnia sprzedający żądali 69,60. — 
Zaufanie bynajmniej nie zostało zachwiane, 
lada chwila bowiem spodziewali się wszyscy 
zakończenia tej smutnej komedji, k tóra  na nie­
szczęście za długo naw et się przeciągnęła.

S i n i  w o j e n n y  w y r z e k ł  w r e s z c i e  w y r o k  W 
s p r a w i e  p ó ł k o w n i k a  A c e r b i ,  o s k a r ż o n e g o  o  
potajemne zaciąganie ochotników do szeregów 
Garibaldego. Gały proces był bardzo zajmu­
jący i wykazał, żep. Accrbi do niczego się nie 
mięszał, i zupełnie jest niewinny.

rzeki Rappatannock. Skonfederowani obsa­
dzili brzeg południowy liują baterij, rozciąga­
jącą się na 15 mil. Uderzyli oni ua wojsko 
związku i kilka razy usiłowali przeprawić się

i  "przez rzekę, lecz zostali odparci. Zanosi się 
na ogólne starcie dwóch nieprzyjacielskich 
stron. Związkowi będą mogli utrzymać się na 
swem stanowisku tak długo, aż nadejście po­
siłków dozwoli im  działać zaczepnie. Krąży 
pogłoska, że jeu. H alleck będzie mianowany 
głównodowodzącym. P . Seward ogłosił, że 
ci, którzy oświadczyli zamiar starania się o 
uzyskanie praw obywatelstwa, nie będą do 
poboru wojskowego pociągnięci. Okropna 
rzeź miała miejsce w twierdzy R idgely wM in- 
nesotta między białymi ilndjanam i, przyczem 
500 ludzi poległo.

Vera-Cruz, 1 Sierpnia. S tatek wojenny fran­
cuzki Grenada bombardował Campeche, lecz 
został zmuszony do cofnięcia się. Kom unika­
cje między Orizabą i Yera-Cruz są utrudnio­
ne. Poseł angielski ogłosił energiczną pro­
klamację przeciw despotycznym środkom jen. 
Almonte. Opinja publiczna w M eksyku jest 
przychylną konfederacji wszystkich rzeczy- 
pospolitych amerykańskich. 4,000 Francuzów 
opuściło M artynikę, udając się do Yera-Cruz.

Berlin, 2 Września. W  izbie deputowanych 
toczyły się żywe rozprawy co do ograniczenia 
sądownictwa wojskowego. Obrady nad budże­
tem wojennym rozpoczną się 11 b. m. S tron­
nictwo postępowe nie obrało na nowop. Twe- 
stena do Komitetu. Kreuz-Zejtung  donosi, że 
K ról powróci 11-go b. in.

Frankfurt nad Menem, 2 Września. Senat 
dziś zdecydował i ogłosił przystąpienie do 
traktatu  handlowego związku celnego z Fran- 
cją.

Tury, 31 Sierpnia. S tan oblężenia będzie 
w prowincjach neapolitańskich nadal u trzy­
many. W ojsko ściga dwa oddziały garibaldow- 
skie, któro podczas zajęcia K atauji i bitwy 
pod Asprom onte ratowały się ucieczką. P rzy  
demonstracji w Medjolanie został jeden czło­
wiek zabity i k ilku rannych.

Turyn, 1 Września. Garibaldi przybędzie dziś 
wieczorem do Specji fragatą Duea di Genova. 
Dr. Riboli udał się tamże, na wezwranie podo­
bno Garibaldego. Opinione donosi, żc bitwa 
pod Aspromonte trw ała cztery godziny.

Wiedeń, 2 Września. Namiestnik Trjestu, p. 
Burger, został przez własnoręczny rozkaz Ce­
sarza mianowany m i n i s t r e m  m a r y n a r k i .  W szy­
stkie przedmioty dotyczące m arynarki, które 
dotyczas należały do wydziału ministerstwa 
handlu, przejdą pod zarząd m arynarki. Za to 
zarząd poczt i telegrafów przekazany został 
wydziałowi handlu.

Londyn, 2 Września. Times, Daily News i in ­
ne dzienniki ciągle domagają się cofnięcia 
wojsk frańcuzkich z Rzymu. Dziennik Post 
mówi, że Napoleon przychylny jes t sprawie 
włoskiej i będzie K o rz y s ta ł z obecnej sposo­
bności dla załatwienia kwestji rzymskiej.

wiedziano dziś jeszcze w którą stronę zwrócił 
się Garibaldi i jakie zrobił postępy, i  odtug 
doniesień telegraficznych przywódca ochotni­
ków starał się naprzód posunąć ku Regg'io, 
spodziewając się, że przybędzie tam  pierwej, 
aniżeli wojska królewskie, i że cała ludność 
przejdzie na jego stronę. Ale żołnierzo włoscy

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 2 Września. Garibaldi wczoraj przybył 

do Spezji;rany jego nie są niebezpieczne.— Opi­
nione podaje pogłoskę, że izby będą zwołane na 
25-go b. m.; gabinet zażąda upoważnienia, do 
prowadzenia procesu przeciwko deputowa­
nym  skompromitowanym w wypadkach w 
Sycylji i Kalabrji. Wiadomość jakoby wzię 
ci do niewoli dezerterzy zostali rozstrzelani, 
okazała się mylną. Monarchia nalionale do­
nosi, że w Medjolanie zabrano kilkanaście pak 
ze sztyletami.

Londyn, 2 Września. Podług wiadomości 
z Nowego-Jorku z 23-go Sierpnia, otwarcie 
kongresu stanów skonfederowanych nastąpi­
ło d. 18-go Sierpnia. W  odezwie do kongre­
su prezydent Jefferson Davis proponował po­
większenie m arynarki i armji i rozwinął plan 
polityki wojennej konfederacji. D ług państwa 
przedstawiony jes t jako nieznaczny. Davis 
zaleca wypuszczenie nowej serji biletów ban­
kowych. Oświadcza następnie, że konie­
cznie tr*ęba rozciągnąć pobór do wojska do 
w ieku 35 do 45 la t, spodziewa się jednakże 
iż nie będzie potrzeby urzeczywistnienia tego 
środka ostrożności, gdyż zapewne nowe w er­
bowania nie będą koniecznemi. P rzedsta­
wiony został kongresowi projekt do prawa, 
nakładający cło 20%  na wywóz bawełny l ty ­
toniu, w celu wynagrodzenia obywateli, k tó ­
rzy ponieśli od nieprzyjaciół straty.

Uaguza, 30 Sierpnia. Wąwóz pod.Dobersko- 
selo jest ostatnim  punktem obronuym Czar- 
uogórców.—Mirko złożył główne dowództwo. 
W ukoticz zajął jego miejsce. Książę Miko­
łaj znów pragnie pokoju. W  potyczce dnia 25 
Sierpnia, Turcy stracili 3,000 ludzi, Czarno- 
górcy zaś 800.

Aleksandra, 31 Sierpnia. W  Syrji panuje spo­
kojność, Druzowie płacą podatki; lecz w Hau- 
ranie trw a ciągłe zaburzenie, i spory zachodzą 
między znakomitszymi naczelnikami.

Paryż, 2 Września. Dzisiejszy Monitor ?ŚW1V~ 
cza, że nie było wcale mowy o zwoł»Q' “ • 
tajnej.—P. Lim ayrac wykazuje w d ^  Jr;secl. 
Conslitutionnelu, że Rzym zawsze "U,bly 
wnym pojednaniu i dodaje, ogblne.
padało, aby ważne sprawy, do y ^
go porządku w Europie, u ^  tV;mcu/ki
żnerni od up0™ j g o d z i ć  wysoki szacunek 
będzio się stai p = bovViązkami rozsądnej 
dla osoby Ojca bw v ^ ‘ UCJ
liberalnej i światłej polityki.

N o w y - J o r k ,  23 Sierpni*. Jen  Pope podączył 
się pod A cq u iacreek  z jen. Mac Clellanem. 
Cała arm ja  sk o n fed e ro w an y ch  opuściła R ich­
mond i udała się w kierunku doliny wirgiń- 
skiej. Skonfederowani zajęli Olarkeville 
w stanie Tennesoo i postępują ku twierdzy 
Donuelsou, opuszczonej przez wojska związku. 
Napad armji skonfederowanych na Edgiefield 
w Tennesee, został odparty.

Nowy Jork, 25 Sierpnia. Jen , Pope zajmuje 
obecnie stanowisko nad półnoonym brzegiem

W IA D O M O ŚC I R O Z M A IT E .
—  W c z o ra j u ióbo  p rzez  cały  dzień było

pogodne, dopiero od godziny 5 '4  wieczorem 
w stronie zachodniej ukazały się chmury, któ­
ro posuwały się zwolna, wieczorem niebo na 
pół pogodne. W iatr panował południowo- 
wschodni, z początku mierny, od godziny 9 r. 
mocny, wieczorem mierny. Powietrze suche 
lecz ciepłe; średnia tem peratura dnia 14% 
stop. R. o 2 '/s stop. R. wyższa od normalnej, 
największe ciepło po południu 21 '/3, na j inni ej- 
mniejsze w nocy 7 stop. R. Na słońcu dwie 
gromady plam i jedna plama.

— Dnia 20 Lipca r. b., we wsi i gminie 
Wierzbie, powiecie. W łocławskim, Andrzej 
G m u r , la t 21 liczący, fornal, pokłóciwszy się 
w miejscowej karczmie z Błażejem Dominia­
kiem, la t 3 8  liczącym, także fornalem, za kar­
czmą tak  niebezpiecznie u d e rz y ł go drągiem 
w głowę, że Dom iniak pomirtio starannego ra ­
tunku, we dwie godziny życic zakończył.

— Tegoż dnia Paw eł Rubacha, la t 29 liczą­
cy, włościanin z wsi Przeorsk lit. B. gminy 
Przeorsk, powiatu Hrubieszowskiego,— W oj­
ciech P ie tu ra  la t 48 liczący, włościanin z wsi 
i gminy Polichna, powiatu Kieleckiego, — i 
Maciej P iesiak lokaj dwmrski z wsi Podłęży- 
ce, gminy Pstrokonie, powiatu Sieradzkiego, 
kąpiąc się w miejscowych rzekach utonęli-

— W yszedł z pod prasy szósty zeszyt I/isto- 
rji powszechnej w skróconym zarysie Henryka Dtl- 
tmara, przełożonej i uzupcłuionej przez Oska­
ra Stanisławskiego, zawierający następujące 
rozdziały: Przew aga władzy papiezkiej, gdzie 
mieszczą się wojny krzyżowe; Cesarze z do­
m u ilohenstaufów; Inue państwa europejskie 
do końca X H I wieku (Francja, państwa S kan­
dynawskie, półwysep pirenejski); Dzieje S ło­
wian do końca XTTI wieku (dla uzupełnienia 
Ilisto rji D ittm ara dodane przez tfomueza, a 
częrpane przez niego z dzieł polskmń autoi ó w), 
przy czem jest wzmianka o W ęg u cu  i pań­
stwie byzanckiem; Upadek w Niem­
czech- i noczatek rozdziału Inne państwa eu-
? rPt ; k f o w  ł i Y  i H i s z -

paąja i Portugal)11- F ^n q ja).
  K o r e s p O Il,lencJ e  z Ckrainy donoszące o

u ro d z a ja c h -  mianowicie wgubernji Kijowskiej,
są rozmaite. Podług nich urodzaje w jednych 
powiatach są wyborne i zapowiadają taniość, 
w innych nieszczególne, skąd wnoszą o dro­
ży znie.

— Jednocześnie z pożarami wydarzonemi 
w 4Jetersburgu, zgorzała prawie połowa mia­
sta Borowicz w gubernji Nowogrodzkiej. 470 
domów stało się pastwą płomieni i do 500 ro­
dzin zostało bez schronienia. Dotychczas zć- 
brano dla tych nieszczęśliwych 5,500 ru­
bli, z której to kw oty od rządu wpłynęło
5000 rs. .

  ( j 0  j 0  w y d a w n i c t w a  d z i e ł  Długosza
w Krakowie, dowiadujemy się, że przedmowę 
do drukującego się Liber beneficiorum, napisał 
ksiądz B iskup Łętowski. Zdożone już arkusze 
dają nadzieję, że wydanie pism Długosza od­
powie ze wzgfoJu typograficznego, wszelkim 
wymaganiom. Dowiadujemy się jednocześnie, 
że liozue korespondencje i zwiedzenie przez 
p. Przeździeckiego k ilku  nowych zagranicz­
nych bibliotek, przyczyniły wiadomości o wie­
lu nieznanych odpisach dzieł Długosza.

_  Dr. filozofji Lotze miewa w L ipsku, 
w tamecanemtowarzystwie naukowem serbo-



833

łużyckiem , prelekcje w  tym  języku z dziejów  
N ow ego Testam entu.

— W yd aw n ictw a  Szkolą a iioot (pod redu­
kcją Rzezacza) w yszła  w Pradze część szósta, 
obejmująca m iędzy inuem i: O patronacie
szkoln ym .— „Czyń dobrze”, próba katech i­
zm u przez ks. J .W .— D w ie  u w agi nad środka­
m i kształcenia nauczycieli elem entarnych, 
przez J . S .— O w ychow aniu  dom owem  i szkol- 
n em .— W yjątk i z dziennika n auczycielk i M. 
F . i  t. d. D odatek  zaś obejmuje m iędzy inne- 
mi k ilk a  utw orów  poetycznych.

— S zk oła  leśn ictw a w B ielem , w  Czechach, 
otwartą zostan ie z początkiem  Października. 
Z liczby stu  m łodych ludzi, k tórzy zg łosili się 
do zapisu, lok al szkoły  pozw oli na przyjęcie 
zaledw ie połow y.

—  N akładem  S tyb la  w  Pradze w yszed 
zbiór poezij czeskich, pod tytułem : Velehradhy- 
Kytice z Moravy, j i ż  arii Jan Sou/cup.

—  Staraniem  księcia K arola Szwarcen  
ka, urządza się w M irow icacb (w  C z°° ' , 
lok a l bosedy wraz z czyteln ią  s io " llUlh. d- 
W  m ieście tem  ma się  także wkrótce zaw 14- 
zać tow arzystw o śp iew aków . r, \ ,

—  W  Czarnym  K ościelcu  ,C^echacl1) 
urządza się na d. 8  b. m. besoda, na której w y­
konaną zostanie m uzyka instrum entalna i w o­
kalna, oraz deklam ow ane będą u tw ory  poezji 
czeskiej. Dochód z tej besedy, w  której udział 
w ezm ą tow arzystw a śpiew aków  llla/ioli Sokal, 
oraz p. H . Przerhołj przeznacza się dla czar-
nogórcow.

D r Juljusz (dreger, redaktor Narodnich 
Listów, w  powrocie z uroczystości odbytej w 
Borowie na cześć dla wilczki, zw iedził z n ie­
którym i przyjaciuluń pole pod P rzy  bysławein, 
na którem  Źiżka, w ielk i w ódz 'Taborytów, 
życia dokonał. N a  pięknem  wzgórzu, położo- 
nem  wśród urodzajnych pól, rośnie bujuy 
krzew  bzow y, w skazujący m iejsce, na którem  
Ziżka skonał. K rzew  ten, p ielęgnow an y od 
pokolenia do pokolenia przez całe stulecia, u- 
trzym uje dotąd w  pam ięci ludu w iejsk iego po­
danie o w ielk im  wodzu. D la  uw iecznien ia pa­
m ięci, o Ziżce, D r. G reger nabył, wraz ze sw y ­
m i przyjaciółm i, pole Z iżkow e i podarował je  
prazskiemu tow arzystw u gim nastycznem u So­
kol, którego je st  członkiem . T ow arzystw o to 
zamierza postaw ić na polu Ż iżkow em  pom nik.

  C zytam y w  tygodniku czeskim  Lu. mir:
P ow szech n ie  wiadomo, jak  czeski s ty l urzę­

d ow y i praw niczy sm utno w ygląda. Ze w ię ­
k szość praw ników  czeskich  tak słabo posiada  
swój język , iż bez b łędów  nie napisze nic po 
czesku, przyczyn ił się  do tego skrzyw iony  
kierunek w ychow ania publicznego, w  szk o ­
łach bow iem  język  krajow y był dotądzupełnio  
zaniedbany. W iadom o ti‘ż,,żo osobom  starszym , 
nic znającym  dokładnie sw ego języka, naucze­
n ie się t ikow ego idzie ciężko; tem  w iększe w  
tym  w zględzie trudności napotykają p ia w n ic j , 
nauka bo w iem  praw a leżała w  Czechach przez 
w ielew  ieków  odłogiem , tak, iż jedynem  co do 
tej w iedzy źródłem  są stare prawnicze księg i 
i rek* -pisma czeskie. P opraw ności język a  w y­
m aca nie t.dko sam a pow aga urzędu,lecz i za­
ćmili równouprawnienia, obecnie Czechom  po- 
ręczona. G łów n ie unikać należy w yrazów  
z oh ych  język ów  zapożyczonych, tembardziej, 
że naród czeski, który odznaczał się  w da­
w nych  czasach w ysok im  stopniem  ośw iaty, 
Dosiada jeżyk bardzo bogaty i w yrobiony, 
p j  J e d e m  kształcenia jęz y k a  prawnego  
b o sk ie g o , w ielk ie  u słu g i oddaje czasopism o  
p •// O bok te^o w ydaną obecnie została  
W U  poS tv tu S m  Czesky Pew nik, przezna-
e z o i t  dla adwokatów, notarjuszow, urzędni­
ków  i praw ników . P ierw szą tej k siążk i część 
U W  dau W oczadło, a drugą D r. Jakob

S r d a ,K o b e r  zaś w ydał ją  obecnie w  trzeciej 
nożóuej edycji- K siążka ta obejmuje m ię- 
nncmi wzory poprawnego pisania po cze- 
odań i rozm aitych rełerató w adm im stra- 
’h i prawnych. Szczególniejsza uwaga  
m ą tu  została na dokładne wyrażenia  
cze, przyczem  za wzór słu ży ły  dawne 
raw ne w  język u  czesk im .”

katalogu  zbioru dawnych rękopi- 
ików , w ystaw ionych  u--’ sprzedaż 

lipcu  r. b., rękopisi.-.a i druki opi- 
ltem  literackim  rzadko w  takim  

yrn sie z bibliograficzną zna- 
ifin z druków, je s t  m oże cie- 

.m ejsze ma znaczenie niż mu
***• * k ata log  K atalog’ten  w  spisie, po-

\ . / ,  huitr m is His pa nie u utul Italie u,
•■ " Jr, ~°Hisznanji i Wioch) Mense Fe­n o w e  wiadomości* tuszpanj . . .

h, u ario, 1534” O pis zus jest ini
zeta nadzwyczaj rzadka, jak  się  ’ J,
w an aw  N orym berdze. Podaje ona wiadomość 
o odkryciu  P eru  i b y ła  dotąd nieznana w szy­
stkim  ‘bibliografom , k tórych  m ieliśm y m o­

żność zapytania o zdanie w  tym  w zględzie. 
D onosi ona, żc gubernator r  anuym a (P an a-  
m aiw ln d jach , jakp ierw lastkow o zw ano A m e­
ryk ę p isa ł do Jogo C esarskiej M ości (Cesa­
rza K arola V), żo przybył sta tek  z P eru  z l i ­
stem  od R ejenta Francisco P iscario  (P izarro), 
donoszącym , że w y ląd ow ał i  opanow ał kraj 
cały; żc z 2 0 0  h iszpanam i (p iech oty  i jazdy) 
wsiadł poprzednio na statek, że p rzybył do 
krajów w ielkiego w ładcy, zw anego Cassiko, 
który nie chciał żyć z nim  w zgodzie i atako­
wał go; że hiszpanie otrzym ali zw ycięztw o i 
wpadło w ich  ręce 5,000 C astellanuos (sztuk  
złotych) i  2 0 ,0 0 0  m ark srebra, że otrzym ali 2  
m iliony w  złocie od w spom nionego C assiko  
i t. d. Za najdaw niejszy dokum ent dotyczący  
zdobyczy P eru  dotąd uw ażany był: „ Letter a 
dallenobil C itta ’ datow ane 25 listopada 1534  
r.; zatem  w spom niona wyżej gazeta o dziew ięć  
m iesięcy uprzedziła „Lettcra”. W ystaw ien ie  
w tytu le na w ybitnetn  m iejscu „MenseFebrua- 
cio” oraz charakter g łów n ego ty tu łu  „Nowe 
wiadomości z Hiszpdnji i Wioch?, n ie odnoszące­
go się  do żadnego szczegółow ego wypadku, 
m ożna wnosić, że była to perjodyczua publi­
kacja, mająca zaw ierać n ow in y  z całego m ie­
siąca. P on iew aż później podobne m iesięczne  
gazety w ychodziły , m ożna przypuszczać, że 
je st  to p ierw sza  gazeta tego rodzaju. Takim  
sposobem  początek w ydaw ania gazet, perio­
dycznie, w pew nych  term inach, należałoby  
odnieść do 1554 r., to je st  do daleko w cze­
śniejszego czasu, n im  powszechnie ten  począ­
tek  naznaczono. English Mercury w ydaw an y  
w  1588 r., w  czasach hiszpańskiej arm ady, dla 
uchronienia publiczności od m yln ych  w ieści, 
uw ażany za pierwszą gazetę, jako  dotyczący  
ty lk o  jednego wypadku, n ie m a charakteru  
pism a perjodyczuego.

N astęp na gazeta po 1534 r., wydająca się 
także m iesięczn em  czasopism em , znajduje się  
w sp isie  starych n iem ieckich Zeitungen, poda­
nym  w  katalogu b iblioteki u n iw ersytetu  
U trechtsk iego, u łożonym  i w ydanym  przez 
Y an  I le u s  dc w  1835 r. N osi ono tytuł: „ Ge- 
wisse Zeitungen dessen so sic/i in  negst vcrgan- 
genen Monat Spt dieses yetzt lauffends sechs and  
neuntzigsten Jars in  tlispania, Portugal, Franki', 
zu  get rage u ” (Pewne wiadomości o tem co zaszło  
w ciągu ubiegłego miesiąca W rześnia, bieżącego 
1596 r., w Uiszpanji, Portugalji i Francji). D ru ­
kow ane było w K olonji u J'. Bureicha, i n ie­
ma w ątp liw ości, iż m iało w ychodzić co m ie­
siąc, ale dotąd żadnego innego num eru nic 
znaleziono.

YY następnym  roku podobna publikacja u- 
kazała się  w' Pradze. D labacz w  swym : Nach- 
richl von den in  bohmischer Sprache verfassten  
and hcrausgegeben Zeitungen, og łoszonem  w 
spraw ozdauiach C zeskiego T ow arzystw a N au­
kow ego w  1803 r., podaje w iadom ość o tej 
czeskiej gazecie noszącej tytuł: „Nowiny po­
radzie celeho Mesy cc Zarij, leta 1597” (Regular­
ne nowiny z całego miesiąc,a Września  159/ r./, 
W któifcj drukarz na początku zam ieścił na­
stępującą uwagę: „Tak yakz g est podle g iste  
wule G eho m iłosti C ysarske, od O sw ijcene- 
1 jo K nijzete a P ana 1 ana Z b jn k a  etc., A rcy ­
biskupa Prazskeho narijzcuo aby gistij Im - 
pressori poradue sp olukazdy ce ly M esy c  a n e  
poruznu im prym ow ali ’ (tak  ja k  to było za le­
cone przez Jaśn ie  O św ieconego K sięc ia  i P a ­
na P an a  Z bynka i t. <!., A rcybiskupa P r a s k ie ­
go, zgodnie z wyraźną w olą Jogo Cesarskiej 
M ości, aby niektórzy drukarze regularnie dru­
kow ali każdy cały  m iesiąc razem, a n ie o d ­
dzielnie). T ytu ł tej ciekawej gazety  podaje 
także Juugm aun w  swej Historie L iteratury Ces- 
ke, lecz n ie w spom ina uw agi podanej przez 
Dlabacza. O bszerniejszy w ty m  w zględzie opis 
znajdow ał się przed k ilk om a laty  w zajm ują­
cym  artykule um ieszczonym  w Casopis Ceske- 
ho Museum. A utor tego artykułu  dowodził, że 
było to p ierw sze pism o perjodyczne, i żo św iat 
zawdzięczał w ynalazek  g'azct, C esarzow i R u ­
dolfow i II, uczonem u protektorowi T ycho  
B rach e’go, nazyw anem u Jakóbem  I  n iem ie­
ckim . B y łob y  rzeczyw iście goduem  uwagi 
i zabawncin, gd yb y  dziennikarstw o p o lity cz­
no winno b yło  swój początek jednem u z m o­
narchów z domu H absburgskiego. N ależy  
zw rócić uw agę, żc Juugm aun w pracow itym  
sp isie w szystk ich  czeskich p ub likacyjne w spo­
m ina o drugim  numerze p ism a Nowiny Poradne, 
tak, że usiłow anio  utw orzenia perjodyczne- 
go pism a n aw et pod opieką C esarską, jakby  
się zdawało n ie zostało uw icczone pom yślnym  
skutkiem . I  wyżej w spom nionych  dw óch  pu- 
bhkacij, dotąd znajduje się ty lk o  po jed nym  
numerze. L ecz poniew aż w szystk ie  trzy b y ły  
zagrzebane tak długo i dopiero od 60 lat datu­
je  ich odkrycie, m ożna mieć' nadzieję, że je ­
szcze inne num era zostaną gdzie odkryte

w  pyle jakiej b ib lioteki i  dostarczą stanow ­
cze dowody o w ydaw aniu  perjodycznych m ie­
sięcznych pism  w  X Y I  wieku.

Jeżeli wszakże będzie odm ów iony Nowym 
wiadomościom z 1534 r. charakter gazety, pier­
w szą publikacją perjodyczną, podającą w  ozna­
czonych  term inach sprawozdanie o bieżących  
w ypadkach, by łby  półroczny rejestr, który po­
przedził m iesięczne pism a z 1596 i 1597 r. 
a w  każdym  raąie Cesarzowi R udolfow i p o­
zostaw iałby jed yn ie  zasługę w ynalazku zm ia­
n y  sześcio-m iesięcznęgo czasopism a na jedno­
miesięczne. J e s t  to „ Calenddrii Historici Relatio. 
W arhaftige Beschreibung alter fdrnehmen undge-  
denekwiirdigen Historieu etc." („P raw dziw y o- 
pis g łów n ych  i godnych pam ięci w ypadków , 
jak ie  m iały m iejsce w W yższych  i N iższych  
N iem czech, a także w e Francji, W łoszech , 
A uglji, H iszpanji, W ęgrzech, Kroacji, P o lsce , 
Szw ecji, S iedm iogrodzie,W ołoszczyźnie, M ul- 
tanach, Turcji etc., pom iędzy zeszłym  jarm ar­
k iem  w ielkiego postu  w Frankfurcie a obe­
cnym  jarm arkiem  jesien n ym  1590r., zbierany  
i  układany codziennie, częścią z osob istych  
wiadomości, a częścią z wiarogodnych pism , 
przez Jakóba Francus, m iłośn ik a  historji 
i  prawdy”).

PRZEGLĄD LITERATURY ANGIELSKIEJ, 

za d rug i kw artał roku bielącego.

W  zeszłym  kw artale bardzo w ie le  w y sz ło  
rom ansów , lecz w artość ich  jest bardzo różna. 
L ep szym  od w ielu  je s t  utw ór p. K in g sley  
(Ravenshoe, by II. K ingsley), um ieszczony  
w Macmillan's Magazine. P ow ieść  jego  nie je s t  
bez wad, lecz w ady te  okupione są licznem i 
zaletami; słaba je s t  bardzo pod w zględem  
dram atycznym , sytuacje są wcale nie now e, 
w ypadki m ało prawdopodobne i powiązane 
bez w ielkiej sztuki; lecz za to autor posiada  
ta lent opisow y, gorącość uczucia, żyw ość p e ł­
ną hum orystyczności, i  dar spostrzegawczy, 
nadające w iele powabu jego  utworowi. O so­
by w  pow ieści są żyjące, a charaktery ich  
doskonale opisane, a raczej odm alowane 
przez ich działanie.

P an i W ood, autorka rom ansu Hymn wscho­
dni (East hymn), k tóry m iał w ielk ie pow odze­
nie w  zeszłym  roku, a k tóry  zasłużył na nie  
kilkom a scenami, p eln em i prawdziwej pate- 
tyczności, zachęcona tem  powodzeniem , w y ­
dała n ow y rom ans Channingowie ( The Chan- 
nings, by the Author o f  East hymn). P ierw szy  
z jej utworów, w krótk im  czasie doczekał się 
czterech wydań, a drugiego już w yszła  druga  
edycja, jednakże o w iele  n iższy  je s t  od pierw- 
szeg'o; brak m u oryginalności, w  n iektórych  
m iejscach jest za rozw lek ły  i w yraźnie w y ­
glądają dobre chęci. N auki religijno-m oralne 
ciągle podaw ane przed przeciw staw ienie ro­
dziny cnotliw ej, z rodziną ź le  w ychow aną, 
zbyt są jednostajne, nie zawierając nic n ow e­
go, zajmującego.

P . B eecker-Stow e, należy także do rzędu  
autorek, które ośm ielone pierw szem  pow o­
dzeniem , za w ie le  p iszą i  narażają przez to  
zyskan ą już sław ę. N ow y jej rom ans um ie­
szczony w  jed nym  z m agazynów , n ie pod­
w yższy  tej sław y. R zecz dzieje się  w e W ło ­
szech, w  w iekach średnich. P an i TJoecher- 
Stow e, w ybierając taki przedmiot, naraziła  
się  na podw ójne niebezpieczeństwo, z k tóre­
go też n ic w ybrnęła , bo jeżeli każdemu trudno  
je st  usw oić sobie zw yczaje i pojęcia obcego  
narodu i od ległych  w iek ów , tem  trudniejsze 
to je st  dla kobiety , i to am erykanki. A gniesz­
ka z Sorrento (Agnes o f Sorrento, by Mrs. Beecher- 
Stowe), odznacza się  brakiem poczucia h istory­
cznego i  znajom ości charakteru narodowego, 
ja k i m iał być opisany. Zresztą i in tryga  bar­
dzo je s t  słaba.

A utor powieści: High-Church i No-Church, 
dołączył now y rom ans Owen {Owen, a w aif by 
the Author o f No Church), do zb yt szybko w zra­
stającej liczby sw ych  utw orów . YY tym  osta­
tnim , rów nie jak  i w poprzednich jeg o  dzie­
łach, znajdują się połączone d w ie zalety , k tó ­
re rzadko dają się razem napotykać: z jednej 
strony ta len t i  upodobanie do op isyw ania  
w, sposób m alow niczy i św ietn em i barwami 
scen fam ilijnych, ludow ych, a n aw et p osp o­
litych;—  z drugiej strony praw dziw a powaga  
i bardzo w zn iosły  duch religijno-m oralny. 
K ażda z tych  zalet m a sw ą wartość, ale ich  
połączenie, a raczej przeciw staw ienie, tw orzy  
nieraz w cale nieharm onijny ogół.

K ilk a  jeszcze rom ansów, ja k  pana Sauu- 
dersa, żona Abela Drake (Abel Drake’s wife, by 
John Saunders), którego już w yszła  druga edy- 
cja,— pana YYhyte-M elville Nic dobrego (Good

fo r  nothing by J— G. Whyte-Melcille) ,— pani H all, 
jednej z najbardziej znanych autorek, Czy złe 
mole być dobrem? (Can w rong be r igh t? by Mrs. 
Hall), tak  ja k  poprzednie mają p ew ne za lety  
i znajdują licznych  czyteln ików . N ależa łob y  
w spom nieć jeszcze o wielu, gd yby chcieć m ó­
wić o w szystk ich , które przez jak iś czas j e ­
dnają sobie ła sk i publiczności, a przynajmniej 
pewnej części publiczności. IlośĄ  w ychodzą­
cych  teraz rom ansów , jak  się  zdaje, przeszła  
n aw et zbyt rozległą  granicę do jakiej doszła  
w poprzednich latach. P on iew aż geniusz i o- 

, |gyginalno.ść są zaw sze rzadkiem i przym iota­
m i pom iędzy łudźm i, dzieł oryginalnych  któ- 
reby m ogły  przejść do potom ności jest i teraz 
tak m ało jak  zaw sze. P ow ięk szen ie  zatem  
nastąpiło g łów n ie w  rubryce drugo i trze- 
cio-rzęduych utw orów  poczciwej łub mniej 
poczciw ej m ierności. Takiego rodzaju u tw o­
rów  pow iększone żądanie, m oże do n iesk oń ­
czoności pow iększać ich  produkcję. P u b licz­
ność zaś żądająca rom ansów  je st  ogrom na i 
nie czyta je , lecz pożera. Poniżej malej liczby  
w ybranych czyteln ik ów , posiadających w y­
kształcony sm ak, znajduje się  żarłoczna m a­
sa, której potrzeby są gw ałtow n e i n ien asy­
cone. J eże li takiej publiczności podać dobre 
rom anse, choćby naw et naślado wane, to prze­
łoży je nad złe; lecz jak jej dać złe i  te p o ł­
knie; g łod n y  nie m a zbyt delikatnego podnie­
bienia. Tak, chociaż w yższości w cale to nie 
tamuje zachęty, m ierność zachęcona je s t  do 
jaśnienia, i tacy  i takie, którzy urodzili się  
z w ybitn ym  pow ołaniem  do handlowej prozy  
lub skrom nych zajęć dom ow ego gospodarstwa, 
stają się rom ansopisarzam i, m ającym i sław ę. 
Inaczej się dzieje w  in n ych  gałęziach litera­
tury, gdzie pow ołaniem  pisarza je s t  raczej 
tw orzyć i  rozwijać u  publiczności potrzeby  
um ysłow e, niż zaspokajać już istn iejące i 
głośno domagające się  zaspokojenia. Tam  po­
w odzenie jest rzadkie i drogo kupione i trze­
ba czuć się na siłach, ażeby m ierzyć się  z tru­
dnościam i drogi. I  tam  prawdziwa w yższość  
je s t  rzadka, ale m ierność n ie tak  częsta. Czy  
n ależy  ubolew ać na taką zbyteczną obfitością  
literatury pięknej? Nie; — bo lepsza je s t  m ier­
ność od nicości, i lepsze choć nieokrzesana  
potrzeba literatury, niż przew aga stanow cza  
potrzeb m aterjalnych. Z przyjem nością m ożna  
w idzieć tysiące bliźnich rozpływ ających  się 
nad blademi, ale n ie zgubnem i rom ansam i 
i w  prostocie ducha uw ielb iać ty lu  m iernych  
autorów zdolnych  do ich  napisania.

YY zeszłym  kw artale w yszedł już trzeci tom  
Historji Fryderyka Wielkiego przez p. C arlyle  
(History o f  Frederic the second, by F. Carlyle), i jak  
w szystk ie u tw ory  człow ieka, zw auego obec­
n ie najw iększym  h istoryk iem  angielskim , 
czytany je s t  z chciw ością. N apisany je st  z ró­
w nym  talentem  ja k  i  dwa poprzedzające. 
L ecz n ależy  się  zapytać, czy autor zasługuje  
na nadaw any m u ty tu ł w ielk iego  historyka?  
C zy n ie jest czasem  ty lk o  w ielk im  pam fleci- 
stą, zabłąkanym  na polu  dziejowom? N ie  m o­
żna m u odm ówić znakom itych  zalet, w ie lk ie­
go daru opisow ego, ducha poetycznego, m yśli 
w zniosłych, sty lu  silnego i p ełn ego  życia, roz­
sądku, ogrom u pracy i  szczej m iłości prawdy. 
YYszystko to razem  je s t  w iele; ale z tem  
w szystk iein , jego  historja nie je s t  historją. 
N ie przenosi ona czyteln ik a  pośród w ypad ­
ków, ale staw ia go  w obec p. C arlyle, który  
w ydobyw a z pudełka dekoracje krajobrazów, 
a z innego osoby, k tórym  każe odgryw ać 
dramat historyczny; to przem awia do nich, 
to im  pochlebia, to rzuca im  obelgi, to znów  
przem awia do czyteln ika, przerywając w ido­
w isko ■ ustępam i lirycznem i, podobnem i do 
chórów w  starożytnej trajedji. S zczęś liw y  
kto ty le  potrati w  sobie wzbudzić złudzenia  
dram atycznego, iż w idow isko to ty le  przyn ie­
sie  m u przyjem ności co karta Herodota; lecz  
nie każdy to potrafi. Ta dziwaczna m ięsza- 
nina dram atyzow anego , opowiadania histo­
rycznego z liryzm em  i filozofją, n ie jednego  
nuży, w cale nie rozgrzewając, a taki w idok  
ta lentu  kulejącego i chorobliw ego, m oże na­
w et rozdrażuiać. P . C arlyle, jako h istoryk  
posiada szacow ne zalety, k tórych  brakowało  
w iększej części jego poprzedników’, ale mu  
także brak takich, których n ied ostatek  czyni 
dzieła jego  koszlaw eini. N icb y  n ie było dzi­
wnego, gdyby za trzydzieści lat uznano go  
za h istoryk a zupełn ie niezrozum iałego, a b y ł­
by to w in ien  g łów n ie wadom sty lu  i praw ­
dziwej nieliberaluości w ielu  jego  teorij, zw a­
nych  teraz liboraluemi. N ależy on do ludzi, 
którzy w yw ierają, i zasługują na to, aby w y ­
wierali znaczny w pływ  na duch epoki, lecz 
którym  brakuje prostoty  i harmonji, tych  
głów n ych  zalet uw ieczniających  w ielk ie dzieła. 
Z aledw ie p okolenie pośród którego urodzili

się zn ika z ziem i, a zaraz zaczyna się  dzieło  
oczyszczania. N ic prawne z tego  co stw orzyli 
nie pozostaje w  całości, wt pierw otn ym  k szta ł­
cie, lecz rzucają w szystk o  w  ogień, i w’y to -  
pione szczątki złota, przyjm ują stem p el n o ­
w ego w ieku. Trzeci tom  Historji Fryderyka  
Wielkiego, z samej natury przedm iotu, je s t  
bardziej zajmujący od dwóch p ierw szych . 
T am te zajm owały się jego m łodością, a ten  
zaś przedstaw ia go jako króla i  zdobywcę. O pis  
pierw szej w ypraw y Szlązkiej jest bardzo 
szczegó łow y, i jeże li reszta długiego panow a­
nia tego  bohatera, będzie opowiedziana tak  
szczegółow o, . to  dzieło całe, będzie bardzo 
obszerne i trzeba będzie czekać lata na jego  
ukończenie.

Historja ln d ij  pana B ever id ge  (A comprehen- 
sioe history o f India, from the first landing o f  
the English, to the suppression o f  the iSepsy 
recoil, by II. Beveridge), je s t  jasnein  i dokłu- 
dnem  streszczeniem  kroniki tego kraju pod­
czas ostatnich trzech w iek ów , to je s t  od cza­
su przybycia tam  pierwszych k u p ców  an g ie l­
skich. D la  anglika, bezstronność w n iek tó ­
rych częściach, m ianowicie b liższych  nasze­
go czasu w  tym  przedmiocie, wcale nie je s t  
łatw ą, a zachowranie jej stanow i praw dziw ą  
zasługę p. B e v e r id g e  N ie ogranicza się ou  
prostem  opisaniem  w ypadków , ale podaje 
zajm ujące rozdziały o organizacji spoleczuej, 
o literaturze, przem yśle ludu i stanie kraju. 
D osk on ałe  ilustracje dodają w artości tem u  
dziełu. (d .n .)

W j J e c l i a l i  z I V s r s i a w j .
JW . R zeczyw iśc i R udcy S ta n u  NabokoU' i P oltoranow  

ilo P e te rs b u rg a , a  E o n y b s k i  do  T e re sp o la .

—  W  dniu wczorajszym , na targach  odby­
w ających się w  urzędzie k onsum cyjuym  m ia­
sta W arszaw y, p łacono za w iadro ok ow ity  
próby 10 od rs. 2 k. 17 '/2 do rs. 2 kop. 22, za 
garniec od kop. 71 do k. 7 2 '/2.

K D B 3  S 1 2 Ł D T  W * R S 14  W 8 K I S  J.
z dnui 3 września.

żądano pła cono
S l o n e t j . rar. | kop. ra r. | kop.

Pó ł-Im perj ały . R osyjskie. , — 5 65
D ukaty  H olenderskie nowe Yvaine. — j  _ _ _ _
P rusk i K u ran t . . za 109 T al.

P a p i e r y .
Obligi S k ar. za 100 rs. (oprócz

— —

kuponu) . .................................
B ilety Skarbu  K rólestw a Pol­

— 93 55

skiego ...........................
L isty  Z ast. 111-go O kresu serya

— —

1 i 2 (op rócz  kuponu) za 15 rs . 
A kcje GłÓYvnego T o w ar/.y st Yva

15 4 _ —

R ossy jsk iego  d róg  żelaznych . 
Obligi współki Ż eg lug i Parow ej

— — — —

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza -

— — —

w sko-Bydgoskiej po rs. 100 . 92 50 _
d ito  500 . 91 75

Akcjo D rogi Żel. W arsz .-W ied . 
W e l l e .

— 80 50

Berlin . . 1 0 0  Tal. 2 M. 102 1-5 102
„ . . . 100 Tal. k. t . — __ ,

G dańsk . . loO Tal. 2 M. __ _
„  . . 100 Tal. k . t. ___ __ —.

H am burg . 300  BMk. 2 M. 155 25 __ __
Londyn . . 1 F t. S t 3 M. 6 94 __
Moskwa . 100 Bs. 1 31. __ __ 99 50
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. 99 75 _ .

„  . 1 0 0  Rs. k. t. __ __
Parys. . 300 F r . 2 51. 82 50 _ .

„ • . 300 F r 
W iedeń . . 150 Zlr.

1 M.
2 M. 80 55 80 40

W artoóć kupon* bieżącego od oblisjfw  S k a rb . rs . 1 k 70 
„  „  od L istów  Zastaw u: Illejo O kresu  k. 11 5 6

& U B S & T E i a G B A n e i l S .
* Berlina zdn-.a 3 września

żąda-
j*

! p łacą.

Ola Pożyczka R o s s y j R k a .......................... - 87»/#
S ta  „  „  . . . . . 96
O bligacje Skarbow e 4 °/0 .......................... __ 8 4 %
L isty  zastaw ne 4°/0 ................................ — 87 V,
B ilety B anku P o lsk ieg o ................................. —- 8 7 %
W ekslo na W a r s z a w ę .......................... ....... M  . 8 7 %

,, P e te rs b u rg  3 tygodniow y 97 V«
,, Londyn 3 miesięczny . —
„  P ary ż  2 „  . — —*
,, H am burg  2 ,, . . __
„ W iedeń 2 7 8 %  

49 V.Żyto na ta rg u  . ..................................•
„  na dostaw ę późniejszą . . . . . 4 9 %

x P a r y ż a .
R enta 8 % ........................................................... --- 69 20

A kcje k redy tu  r a c h o m e g o ........................... — 900

Liverpool, 2  Września. Sprzedano 8,000 wań­
tuchów’ baw ełny. C eny wznoszą się. M iddliug  
O rleans 30.

o b w ie s z c z e n ia  s ą b o w e  i  a d m in is t r a c y jn e .
u  W I A D O N 1 I E N  i a

(N .  d .  4 3 8 s) Rząd. (iu b em ia ln y  
P łocki.

z  nadesłanych  przez Komisja R ządow ą bpraw  
W ew nętrznych w dniu 5 (17) L ip ca  1851 r- > 'r - 
5 4040 / 28610  dowodów likw idacyjnych na  d o ­
s tarczone w r. i 8 3 l  dla wojsk C esarsko-R osyj 
skieb produkta  n a s t ę p u j ą  dowody:

a . pod N r. 59/322  nu  r 8. l7  kop . 50 d la M ttł_ 
k i Boimowej z wsi ożnowka Pow iatu  P łockiego.

b.  r o d  N r- 3 3 1  rs; 2  k o p . 1 8  t  2  41a S z y . 
m anow skiego h. na zierzaw ey ekonom ii Sielce 
tegoż Pow iatu , 1 Vowo u D|i w jśledzen ia  ich po
Ą „ . „ « « « w

2 '-" 44 /18125  27826/1417*  w zywa ta k  M a łk ,
R ojm ow ą jak  i Szym unowskiego. lub tez ich su. 

kcesorów , izby po odbiór d 
bijdz osobiście, bądź przez pod 7ift4Vvvszv do 
R z łd u  G ubernialnego W ockl^ “ ‘ „daniach wia- 
wody lityg im acy jne , dom ieecily w i ^  w prost 
dom ość, czy życzą sobie przyznać) raie<<
2 kasy  G ubernialnej odebrać, lub P y  
p rzesłany p o c z tą  do  m ie jsca  zam icsz . 
swój k o s z t .  ,j0 .

D o z g ło szen ia  s ię  po  o d b ió r p r z y z n a n o  
Wodu, R ząd  G u b c rn ia ln y  te rm in  p r e k l u z j j  ) 
m iesięcy  sześć od d a ty  n in ie jszeg o  obw iesz Z 
n ia  o z n acza , z tem  u p rze d zen ie m , że po  u p ły ­
w ie te rm in u  b ezsk u teczn ie , dow ód lik w id a c y jn )  
p rz e s ła n y  z o s tan ie  K om isji R ząd o w ej P r z y c h o ­
dów  i S k a rb u  z p rz e k a z a n ie m  go  n a  w ła sn o ść  
S k a rb u .

P ło c k  d. 9 (21) S ie rp n ia  1862 r. 
za  G u b e rn a to ra  C yw ilnego ,

R a d c a  G u b e rn ia ln y , K ro k o w s k i,
(2) N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  K u so c iń sk i. ,

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D. 4 5 3 3 ) R e je n t k a n c e la r ji  Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.
Do regulacji spadku  po Icyku  O chm an v . H o- 

cbm an w ierzycielu sumy rs. 1950 na dobrach  S ie - 
• nv w Oltręou S tanisław ow skim  położonych, pod 
nozveia 26 D ziału  IV , w ykazu hypotecznego  
u b e z p ie c z o n e j ,  w yznacza się te rm ,a  n a  dzień  15 
( 27) M arca 186:) r. w h a n c e la r j,  hypo tecznej.

S tanisław  Zaw adzki.

^ 28^ P i s a n H d k  ‘’okoju  O kręgu  

v  „ A ^ ^ ' f ^ F r a n c i s z k a B i a -l  p ow odu  u a s tą p io n ,j  śm i(jści w  0 s a .
łe c k ie g o  w spo w łaśc ic ie la  n «i po łożonych ,
d z ie  N ow ej A le k sa n d r , ,  pod  N r ,  I lac ja  
to c z v  się p o s tęp o w an ie  s p a u a u '= „ in:„ )  
k tó re g o  n a s tą p i w d . 29 L is to p a d a  (11 G tu d m a) 
r. b. w  ty m  p rz e to  te rm in ie  in te ie sen c i p 
podpisanym i P isa rz em  S ą d u  taw ić  się w inni.

K azim ierz  d n ia  18 (30 ) M aja  1862 r. 
S try ck i.

OBWIESZCZENIA h y p o t e c z n e .

N  N  i )  T ryb u n a t Cywilny 
u uu er rai A ug u sto w sk ie j W ydzia łu  l.

Zaw iadam ia stro n y  interesow ane, i i  na żądan ie  
M oszka N iw ińsk iego  przedsięw ziętą będzie p ie r­
w iastkow a regulacja hypoteki n ieruchom ości tn. 
Łom ży przy ulicy By bak i daY vniej pod N r. poi. 
452 i 453 , a  obecnie pod N N r. *512 i 513 po ło­
żonych, daw niej do w łasności J ó ze fa  N artow skie- 
go i F ranciszka Sokołowskiego należących , sk ła- 
d a jących  się z dwóch dom ów pofabrycznych ma-
siv m urow anych o p arte rze  w raz z placam i i p o ­

dw órzam i, g ran iczących  od y v s  chodu, z placem  
do SSrów  Ilorodnickich  należącym , a  od zach o d u  
z nieruchom ością P aw ła  Sw ięszkow skiego, c i ą ­
gnącym  się n a  południe do ogrodu K sięży K apu  • 
cynÓYv.

W zyw a przeto  w szystkich w tem  in te re s  m a ją ­
cych, aby się przed delegow anyńi do te j czynności 
P isarzem  K an ce la rji Z iem iańskiej, G ubern ii A u ­
gustow skiej W ydziału  I , w dniu 24  L istopada  (6 
G ru d n ia ) r. b. 1862, o go iiz in ie  9 rano z p ra w a ­
mi swemi do ty c h  nieruchom ości śc iąga jącem i się, 
dowodam i popartem i, bądź osobiście lub prz z z 
pełnomocnikÓYy do tego  szczególnie upow ażnio­
nych , w K ance la rji Jeg o  staw ili i  w szelkie w nio­
ski do p ro tokó łu  zadyktow ali pod  p rek luzją  p ra ­
w em  z roku  1818 zagrożoną.

Łomża d. 10 (2 2 ) S ierpnia  1862 r.
P rezes T rybunało , Nowiński.

(N. D . 4 4 7 2 ) T ryb u n a ł C yw ilny  
(ju b ern u  A u g u sto w sk ie j W ydzia łu  L  

Z aw iadam ia  s tro n y  in te resow ane , iż na  żąd a ­
n ie F e lik sa  ZmijeYvskiego, przedsięw ziętą będzie 
pierw iastkow a reg u lac ja  hypo tek i części dóbr 
Ziem skich D y b ła , w ó k rę  gu  B iebrzańskim , G u­
bernii A u g u sto w sk ie j położonych, daw niej do 
w łasności E lżb ie ty  D anow skiej, K saw erego F rań - 
ciszka i M arjanny  RydzeYvskich, K onstan tego  i 
M arianny Żm ijew skich , K siędza Jó ze fa  Zm i.ew- 
skiegOł J ana  Ż m ijew skiego, M arjan n y  B iałobrze- 
skiej, K aro liny  Ż m ijew skiej i R ozalii B ag ińsk ie j 
należących* sk łada jących  się z g run tów , łąk , la- 
ów , graniczący ch od południa z la sem  R ządo- 
Yvym R uda,odphłoocy i zachodu  z dobram i W ierz ­
bowo, od wschodu z Yvsią Szlachecką N iedz- 
w ieckie i Boczki.

W zyw a przeto w szystkich w tem  in te res  m a ją ­
cych, aby  się przed delegowanym  do  tej czynności 
P isarzem  K ancelarji Ziem iańskiej G ubernii A u g u ­
stow skiej W ydziału  h  w Łom ży w dn iu  17 (2 9 )
Listopada 1862 r o godzinie 9 z rana z prawami

SYvemi do tych  dóbi śc iąga jącem i się dowodami 
popartem i, bądź osobiście, lub p rzez pełnom ocni­
ków do tego szczególnie upow ażnionych, yv K a n ­
celarji Jego  stawili, i w sz tlk  e wnioski do p ro to ­
kółu podyktowali, pod  p rek luz ją  praivem  z roku 
1818 zagrożoną.

Łom ża d n ia  6 (1 8 ) S ierpn ia  1862 r.

P rezes T rybunału , N ow iński.

U  i Sf
(N. D . 4528) R zą d  G ubernialny  

Radom ski.
Podaje do jiow szechnej w iadom ości, ż e w d n iu  

18 (3 0 )  W rześn ia  1862 r. w b iu rze  N acze ln ik a  
Pow iatu  O patow skiego odbędzie się licytacja 
przez rozp ieezę tow an ie  deklaracji na re p e ­
rac ją  k o śc io ła  w  parafii D enkow ie, w Powiecie 
O p ato w sk im  leżącej, na k tó rą  koszta są  za­
tw ierdzone  w sumie rs. 1093 k. 74.

W aru n k i do lic y ta c ji w raz  z w ykazem  k o sz tó w  
p rze jrzeć  m ożna  w  b iu rze  N acz e ln ik a  P o w ia tu  
O patow skiego.

W zy w a jąc  w ięc m a jący ch  chęć p o d jęc ia  
się tej e n trep ry zy , a b y  d e k la ra c je  sw e n a  d z ień  
18 (30 ) W rześn ia  1862 r . p rzed  g o d z in ą  12 z ran a  
p o d  adresem  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  O p a to w sk ieg o  
w n a stę p u ją c e j tre ści: że p o dejm u ję  się e n t r e ­
p ry z y  re p e ra c j i k o ś c io ła  w parafii D enkow ie 
w  P o w iec ie  O p a to w sk im  leżące j, p o d łu g  w y­
k azu  k osztów  za  sum ę ru b li s reb rem  N. pod- 

'd a ją c  się w szelk im  o b ow iązkom  i zastrzeże ­
niom , w w a ru n k a ch  do lic y ta c ji dom ieszczonym . 
N a d o trz y m a n ie  k o n tra k tu  s k ła d a m  vadium  
w kw ocie rs . 109 k o p .—  w y raźn ie  N. i na  to 
k w it K asy  N . z a łąc zam

Że  s ta łe  zam ieszk an ie  m am  w N . i w razie  
n ie u trzy m an ia  się n a  lic y ta c ji,  ż ą la m  zw ro tu  
przez p o cz tę  k w itu , n a  z łożone vad ium  na  m ój

k o sz t lu b  z a trz y m an ia  ta k o w eg o  aż do m ojego 
z g ło sz e n ia  się .

P is a łe m  w N. d n ia  N. m ie s iąca  N . ro k u  N. | 
z w ła sn o ręczn y m  z im ien ia  i n a zw isk a  p o d p i­
sem  n a d es ła li, o św iadcza  że późn iej z łożone 
p rz y ję te  n ie  b ęd ą .

R adom  (1. 14 (2 6 ) S ie rp n ia  1862 r.

za  G u b e rn a to ra  C yw ilnego ,
(1) R ad ca  G ubern ia lny , S ta tk o w s k i.

N aczeln ik  K an ce la rji, G a liń sk i.

(N . D. 4 527) R ząd G ubern ia lny  
R adom ski.

P o d a je  do p o w szec h n e j w iadom ości, że Yvdniu 
18 (30 ) W rześn ia  1862 r. w b iu rz e  N acze ln ik a  P o ­
w ia tu  S a n d o m ie rsk ie g o , odbędzie  się l ic y ta c ja  
p rzez  rozpieezętOYYanie d e k la ra c ji  n a  b u d o ­
wę d z w o n n icy  i p o s taw ie n ie  s z ta c h e t o k o ło  
c m e n ta rz a  k o śc ie ln eg o  w p a ra fii S k o tu ik iw P o  
w iecie  S a n d o m ie rsk im  leżące j, n a  k tó rą  koszta  
sq  z a tw ie rd zo n e  w sum ie  rs .  1206 k o p . 3 1 1/*. 
W aru n k i do licy tac ji w raz  z Y v y k a z e m  kosztów  
p rze jrzeć  m ożna  w b iu rze  N acze ln ik a  P o iv ia tu  
S a n d o m ie rsk ieg o .

W zy w a ją c  Yviec m a jący ch  ch ęć  p o d ję c ia  się 
te j e n tre p ry z y , a b y  d e k la rac je  gYve n a  dzień  18(30) 
W rz eśn ia  *1862 r. p rzed  godziną  12 z ra n a , pod 
ad resfu n  N a cze ln ik a  P o w ia tu  S an d o m ie rsk ie g o  
w n astę p u ją ce j treści: że p ode jm u ję  s ię  e n tre p ry ­
zy b u d o w y  dzw onn icy  i postaY vienia sz ta ch e t 
o k o ło  cm en ta rza  k o śc ie ln eg o  w  parafii S k o tn ik i 
w Pow iec ie  S an d o m ie rsk im  leżące j, p o d łu g  
w y k a zu  kosztÓYv za  sum ę rs  N . p o d d a ją c  się 

w sz lk im  o b o w iązk o m  i zas trzeż en io m  w  Y v a- 

ru n k a c h  do  lic y ta c j i  do m ieszczo n y m .
N a d o trzy m an ie  k o n tra k tu  s k ła d a m  vad ium  

yv kw ocie  rs . 1 2 0  k .: — , w y raźn ie  N . i  n a  to 
k w it  k a sy  N . za łączam .

Z e s ta łe  z am ieszk an ie  m am  w N. i w razie

n ie u trz y m a n ia  się  n a  lic y ta c ji,  ż ąd a m  z w ro tu  
przez p o cz tę  k w itu , n a  z łożone  vau ium  n a  m ój 
koszt lu b  z a trz y m an ia  takoYvego aż  do m o jego  
zg ło sz e n ia  się.

R isa łem  w N. d n ia  N . m ies iąca  N . r o k u  N .
z w ła sn o ręc z n y m  z im ic a ia  i n a z w isk a  p o d p i­
sem  n a d e s ła li ,  o św iad cza  że p óźn ie j z łożone 
p rzy ję te  n ie b ę d ą .

R adom  d . 13 (2 5 )  S ierpD ia 1862 r .

za  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,

R a d c a  G u b e rn ia ln y , S ta tk o w sk i.

(1 )  N acze ln ik  K a n ce la rji, G a liń sk i.

(N . D . 4294) R ząd G ubernialny  
R a d o m sk i.

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j Yviadomości, ż e w d n iu  
4 ( 1 6 )  W rześn ia  186 *  r. w  b iu rze  N a cz e ln ik a  P o - 
Y v i a t u  R ad o m sk ieg o , o d b ęd zie  s ię  lic y ta c ja  przez 
ro zp icczę to w an ie  d e k la ra c j i ,  n a  e n tre p ry z ę  re ­
p e rac ji k o śc io ła  i o p a rk a m e n ie  c m e n ta rza  k o ­
ście ln eg o  w p a ra f j i  G o ry ń  w P o w  iec .e  R adom  
skirn le ż ą c e j,  n a  k tó ią  k o s z ta  s ą  z a tw ie rd z o n e  
w sum ie  rs . 136 6  k. 63 .

W aru n k i d o  l ic y ta c j i w raz  z w y k azem  k o sz- 
tÓYY p rz e jrz e ć  m ożna w b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o ­
w ia tu  R a d o m sk ie g o . W zy w ając  w ięc m a ją c y c h  
ch ęć  pod jęc ia  s ię  tej e n tre p ry z y , a b y  d e k la ra c je  
sw e n a  d z ień  4 (16) W rz eśn ia  1862 r. p rz e d  g o ­
d z in ą  1‘2 z ra n a  pod  a d re se m  N a c z e ln ik a  P o w ia ­
tu  R ad o m sk ieg o  w n a s tę p u ją c e j  tre śc i:

Że p o dejm u ję  się  e n tre p ry z y  re p e ra c ji k o ­
śc io ła  i o p a rk a n ie n ie  c m e n ta rza  kośc ie ln eg o , 
w p a r .  G o ry ń  P c ie  R adom sk im  leżącej, p o d łu g  
wy7kazu  k o sz tó w  z a  sum ę rs . N . p o d d a jąc  s ię  
w sze lk im  o b ow iązkom  i zastrzeżfm i‘ m w w a r u n ­
k a c h  do  licy ta c ji dom ieszczonym . N a d o trz y m a n ie  
k o n tr a k tu  sk ła d a m  vad ium  yv k w o c ie  rs . 130 
k. 66 , w y raźn ie  N. i n a to -k w it  k a sy  N . z a łą c z a m .

Że s ta łe  z am ieszk an ie  m am  w N . i w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się n a  lic y ta c ji, żąd a m  z w ro tu
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przez pocztę kw itu na  złożone vadium  na  mój 
koszt, lub zatrzym ania takow ego aż do mojego 
zgłoszenia się.

Pisałem  w N. dnia N. m iesiąca N. ro k u 'N . 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska p odp i­
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
przyjęte nie będą.

Radom  d. 1 (13) S ierpn ia  186-2 r. 
za G u bernato ra  C yw ilnego,

(3) R adca G ubernfalny, w  z .  Sw irsk i.
Naezelnik K aneelarji, Galiński.

(N . 1). 45 iG) D yrekcja  Dróą Żelaznych  
W arszaw sko- W iedeńskiej 

i  W arszaw sko-R ydgoskiej.
Zawiadamia, że w dniu 15 W rześnia r. b. o 

godzinie lOej z rana, odbędzie się na placn Stacji 
Drogi Żelaznej w Piotrkowie, licytacja głośna in 
plus, na sprzedaż poniżej wymienionych przed­
miotów, do użytku Drogi Żelaznej nieprzydatnych,
a mianowicie:

1. Łebków od haków pudów około 300
2. Podkładek waicow-anych . . . 1000
3. Siodełek i kółek lanych . . .  . 130
4. Kawałków s z y n .......................  560
Mający ehęó nabycia tych  przedmiotów, dla

poprzedniego obejrzenia onych, mogą się zgłosić 
do Magazynu Oddziałowego na Staąji Piotrków.

Postąpiona najwyżej cena ma być natychm iast 
zapłaconą, i przedm ioty zakupione z placu Sta­
cyjnego w ciągu najdalej dni 5 zabrane, gdyż po 
upływie tego czasu, pobraną będzie od plus licy­
tanta opłata placowego w stosunkach 0,2 kopie­
jek  od puda.

W arszaw a d. 31 Sierpnia 1862 r. 
p. o. Prezydującego, W eybert.

(1) p. o. Naczelnika K aneelarji, Niewęgłowski.

we v a d iu m 'w depozycie jej znajduje się, k tóre 
n ieutrzym ującem u się przy licytacji zaraz zw ró­
cone m zostanie.

Inne w arunki licy tacy jne w każdym  czasie 
prócz świąt w biurze mojem przejrzane być j 
mogą.

P ło ck  d. 21 L ipca  (2 S ierpnia) 1862 r.
(3) R adca D w oru , Rode,

W zór do deklaracji.

W skutek  ogłoszenia N aczelnika P o w ia tu  
P łockiego z dn ia  21 L ipca  (2 S ierpn ia ) r. b. N. 
13,052, podaję niniejszą deklarację, iż o bow ią­
zuję się w ziąść w entrepryzę w yrestaurow anie 
k ośc io ła  i w ystaw ienie zabudow ań plebańskich 
n a  probostw ie w  Chociszewie za sumę rs . (tu 
w ypisać sumę literam i) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arnnkach  licy­
tacyjnych objętym.

Zaśw iadczenie kasy  N. na  złożone w niej v a ­
dium rs. 155 k. 48 wynoszące dołączam , które 
wrazie nieutrzym ania się przy  licy tac ji sam 
odbiorę, lub o nadesłan ie  na  pocztę do N. na 
mój koszt upraszam .

S tałe  moje zam ieszkan ie w N. pisałem  w N. 
dnia N. 1862 r.

(podpisać imie i nazw isko). :

tN. D. 4529) M agistrat Miasta R adom ska.
Na zasadzie rozporządzenia W . N aczeln ika 

Pow iatu P io trkow skiego  z dn ia  4 (16) S ierpnia 
r. b. N. 16,814, podaje do publicznej, w iadom o­
ści, iż w dniu 25 W rześn ia  (7 Październ ika) 
r. b. o godzinie 2 z po łudn ia , pod prezydencją 
N aczelnika P ow iatu , lub jego Pom ocnika, odby­
wać się będzie g łośna  in plus licy tacja na 3 le- 

: tne wydzierżaw ienie dochodu, z brukow ego, 
targow ego jarm arcznego , w Radomsku, od 

j sumy dotychczasow ego rocznego czynszu rs.
1 950 kop. 40.
I K ażdy przystępujący do licytacji w inien zło- 
j żyć VI0 część powyższej sumy na vadium , to 

Podaje do wiadom ości, że w dniu 3 (15) je s t rs. 95 kop. 4, k tóre odstępującym  od licy- 
W rześnia r. b. o godzinie 12 w południe, odby- I tacji natychm iast zwróconem będzie, titrzymu- 
w ać się będzie w biurze mojem, w-'drugim te r- I jącego  się zaś w  kasie Ekonom icznej miejseo- 
m inie in m inus licy tacja, przez opieczętow ano j wej do czasu skom pletow ania '/s części kaucji 
dek larac je  w edług  poniżej zam ieszczonego wzo- pozostanie.

(N. D . 42Ś7) Rada Szczegółow a  
W arszaw skiego In stytu tu  Głuchoniemych  

i  Ociem niałych w W arszaw ie.
W dniu 3 (15) W rześn ia r. b. o godzinie 6 

po po łudn iu , w  Insty tu c ie  G łuchoniem ych i 
O ciem niałych , odbędzie się publiczna licytacja 
przez opieczętow ane deklaracje na  w ydzierża­
w ienie pałacyku  z ogrodem , lub bez, do In s ty ­
tu tu  należące, parkanem  oddzielone, poczyna­
jąc  od sum y za sam p a łacy k  rs . 250, za p a ła ­
cyk z ogrodem rs. 500 in plus.

W arunki, o raz wźór do mającej się złożyć de­
klarac ji m ożna odczytać każdodzienie w K an ­
eelarji In sty tu tu , od godziny 9 do 12 z rana, 
a  od 3 do 6 po p o łudn iu , oprócz Niedzieli 
i św iąt.

P rzystępu jący  do licytacji w inni poprzednio 
złożyć w kasie In s ty tu tu  vadium  w yrów nyw a- 

część p raetium  do licytaeji oznaczo-,|ące
nego.

(3)

W arszaw a d. 18 S ierpn ia  1862 r. 
P rezydujący,

Tajny R adca, B ia io skórsk i.

(N

(N . D 4277) p.  o- N aczelnika Powiatu  
W arszaw skiego.

rn , napisane, na entrepryzę ogrodzenia cm entarza 
procesjonaloego i grzebalnego, we wsi B orzę­
cinie, podług anszlagu, zatw ierdzonego na rs. 
1702 kop. 37 ’/ j , p rzystępu jący  do licytacji w i­
nien złożyć do dek laracji kw it B anku  P o lsk ie ­
go, na  wniesione do niego vadium V,q części 
sumy anszlagow ej w yrów nyw ającej, to jes t rs. 
170 kop. 23* /,. D eklaracje  przyjm ow ane będą 
ty lko  do godziny 12 w po łudnic, później sk ła ­
dane za nieważne uznane zostaną .

W arunki licy tacy jne , wykaz kosztów, oraz 
rysunki w biurze mojem w godzinach b iuro, 
w ych przejrzano być mogą.

W arszaw a d. i  (16) Sierpnia 1862 r.
(3) _ J a k o  wieki.

W zór do dek laracji.

W sk u te k  ogłoszenia z dnia 4 ( 1 6 )  Sierpniu 
1862 r., podaję niniejszą dek larac ję , iż podej­
muję się en trepryzy  ogrodzenia cm entarzy pro- 
cesjonnlnego i grzebalnego, we wsi B orzęcinie, 
za snmę rs. N. (w ypisać lite ram i) poddając się 
w szelkim  zastrzeżeniom  jakie są objęte w arun­
kami 'licytacyjnem i. Kwit Banku Polskiego na 
złożone do niego vadium  rs. 170 kop. 23 */2, 
sk ładam , k tó re  w razie n ieu trzym ania się przy 
licytacji sam odbiorę, lub o przesłanie  na  mój 
koszt do miejsca N. upraszam . S ta le  moje za ­
m ieszkanie je s t w N. pisałem w N. dnia i mca 
N. ro k u  1862.

(podpisać imie i nazw isko).

(N. D. 4507)  Naczelnik Powiatu  
Łukow skiego.

Podaje do publicznej wiadom ości, że w dn ia  i 
18 (30) W rześnia  r. b ., to jes t w e W torek , od- \ 
b y w ać  będzie w biurze N aczelnika Pow iatu  
Ł u k o w sk ieg o  do godziny 2 z południa, in mi- i 
n u s przez opieczętow ane deklaracje , w drugim  j 
te rm in ie  licy tac ja  od sumy rs . 819 kop . 613/<, 
w yraźn ie  rs. ośmset dziew iętnaście kop. sześć­
dziesiąt jed n a  i trzy  czw arte, anszlagiem  przez 
Kom isję Rządow ą W yznań R eligijnych i Oświe­
cenia Publicznego zatw ierdzonym  objętej, na 
en trepryzę budow y now ej plebanii drew nianej 
w parafii r . 1. R adoryż na tych  sam ych w arun ­
kach jak ie  w N r. 34 O kó ln ika  Pow iatow ego, 
w N r. 31, 32 i 33 D ziennika G ubernialnego, 
oraz Nr. 172, 179 i 184 D iennika P ow szechne­
go z r . b. w skazanem i zostały.

Łuków  d. 17 (29) S ierpnia 1862 r. 
K oźm iński.

Bliższe zaś w arunki wyjąwszy św iąt codzien­
nie w godzinach b iurow ych przejrzane być ino- 

j  gą w biurze tutejszem  i VV. N aczelnika P o w ia tu , 
Radomsk d. 18 (30) S ierpnia 1862 iv  

(1) B urm istrz K alinow ski.

(N. D. 4418) M agistral M iaita  
Piotrkowa .

Podaje do publicznej wiadomości, iż w d. 5 (17) 
W rześnia r. b. o godzinie 3ej z południa, odbędzie 
się w Magistracie tutejszym  pod prezydencją W. 
Naczelnika Pow iatu, głośna in plus od sumy rs. 
633 kop. 50, na przeciąg lat 3ch to jest od dnia 
1 Stycznia 1863 r. do końca Grudnia 1865 r. 
licytacja na wydzierżawienie 14tu jatek rzeźni­
czych do kasy Miejskiej tutejszej należących.

Przystępujący do licytacji złożyć winien na 
vadium rs. 64, o innych zaś warunkach dowie­
dzieć się można w Kaneelarji M agistratu, pod­
czas godzin biurowych.

Piotrków d. 11 (23) Sierpnia 1862 r.
Prezydent, Massalski.

(N. D. 4417) M agistra t M iasta 
Piotrkowa. »

Podaje się do publicznej wiadomości, iż dnia 6 
(18) Września r. b o godzinie 2ej z południa od­
będzie się w biurze M agistratu tutejszego miasta 
pod prezydencją W . Naczelnika Powiatu głośna in 
plus licytacja od sumy rs. 1804 kop. 50, rocznej 
dzierżawy, na 3cli letnie wydzierżawienie dochodu 
z brukowego* targowego i jarm arcznego do kasy 
miejskiej należącego, to jes t od 1 Stycznia 1863 
r. do końca G rudnia 1 865 r.

Przystępujący do licytacji złożyć winien na 
vadium rs. 180 gotowizną, o innych zaś warun­
kach poimformować się można w Kaneelarji M a­
g istratu  podczas godzin biuro wych.

Piotrków d. 11 (23.) Sierpnia 1862 r. 
Prezydent, Massalski.

( 1)

(N. D . 4244) Naczelnik Powiatu  
K ra sn y  sta  w sk i ego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w d. 5 ; 
(17) W rześnia r. b. o godzinie JO z rana do 6 po j 
łudniu. odbywać się będzie w biurze Naczelnika i 
Powiatu Krasnystawskiego, licytacja in minus ' 
przez opieczęt owane deklaracje:

a) Na wybudowanie nowej stodoły na probo- 1 
stwie g. u. we wsi Pobołowice od sumy rs. 503, j 
kop. 96.

b) Na wybudowanie stajni z wozownią i oborą 
tamże od sum y rs. 542 kop. 82 3/4; łącznje od j 
sumy rs. 1046 kop. 82 3/4.

Mający więc chęć podjęcia się tej entrepryzy, ( 
zechcą w mb-jscu i czasie wyż oznaczonym nade- i 
słać, lub osobiście złożyć opieczętowane deklaracje • 
podług wzoru poniżej domieszczonego, na papie­
rze stemplowym ceny kop. 7 1/2, czysto wyraźnie 
i bez skrobania napisane, z dołączen;em do niej 
kwitu Kasy Skarbowej na złożone vadium w ilo­
ści rs. 104, które składający deklarację, osobiście 
złożyć mogą.

Plany, anszlagi oraz warunki licytacyjne, ka­
żdego czasu, wyjąwszy święta, są do przejrzenia 
w biurze Naczelnika Powiatu.

Wzór do deklaracji.
W skutku obwieszczenia Naczelnika Powiatu 

Krasnystawskiego z d. 27 Lipca (8 Sierpnia) r. b. 
N r. 10983 deklaruję się niniejszem dopełnić en­
trepryzę wystawienia na probostwie g. u. we wsi 
Pobołowice, nowej obory i stajni z woznią i oborą, 
za sumę rs. (wyraźniej rubli srebrem NN) a to 
podług planów i anszlagów przez Komisję Rządo- 
wą W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego zatwierdzonych, poddając się wszelkim za ­
strzeżeniom w warunkach licytacyjnych zamiesz­
czonym.

Kwit kasy Powiatu N. na złożone vadium w su­
mie rs. 104zołączam , lub kwotę rs. 104, na va­
dium gotowizną składam, k tó rą wrazie nieutrzy­
mania się przy licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
w N. dnia N miesiąca N. 1862 r.

(podpisać imie i nazwisko)
Krasnystaw d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1862 r.

Pomocnik, Kiersnowski.

(N. D . 4508) M a g istra l M iasta Ł odzi.
W skutek odręcznego zarządzenia W. Naczelni­

ka Powiatu Łęczyckiego z dnia 11 (23) b. m. i r. 
N r. 18814 na zasadzie reskryp tu  władzy wyższej 
wydanego, podaje do powszechnej wiadomości, 
iż w dniu 17 (29) W rześnia o godzinie 1 0  przed 

! południem odbywać się będzie w biurze Magistra- 
! tu  tutejszego in minus przez opieczętowane dekla- 
j racje licytacja na budowę nowych bruków w 
[ przedłużeniu ulicy Kościelnej i częściach Średniej 

Południowej-W schodniej i Cegielnianej w m. Ło- 
i dzi zaczynając od feumy t s .  4051 kop. 95 po- 
! twierdzonym przez Komisją Rządową Spraw We- 
i wnętrznych kosztorysem objętej, 
i Każdy zatem chęć podjęcia się tej entrepryzy 

mający, winien w terminie powyżej oznaczonym 
! złożyć deklaracją opieczętow aną podług poniżej 
i zamieszczonego wzoru opisaną z dołączeniem kwi- 
t tu Kasy Miejskiej, lub ibnej skarbowej nastawione 
i vadium wyrównywające 1/10 część sumy koszto- 
> rysowej czyli rs. 405 kop. 19 1/2 które nieutrzy- 
: mującemu się zaraz po wrócone będzie, 
j W arunki licytacyjne, wykaz kosztow każdego 

dnia w godzinach służbowych W biurze M agistra­
tu przejrzane być mogą.

Łódź d. 16 (28) S ierpnia 1862 r.
Prezydent,

Asesor Kolegjalny, T raeger.

Wzór do deklaracji.

Stosownie do ogłoszenia z daty N. podaję ni- 
i  niejszą deklarację, iż  obowiązuję sie wziąść en- 
[ trepryzę N. za sumę rs. N. (tu wypisać cytram i i 
|  literami bez poprawek) poddając się wszelkim za- 
| strzeżeniom warunkami 1’cytacyjnemi objętym a 
! mnie dobrze znanym.
■ Kwit na złożone vadium w kwocie rs. N. dołą- 
! czam które wrazie nieutrzym ania się przy en tre- 
! pryzie sam odbiorę, lub o którego przysłanie na 
, mój koszt do N. upraszam.

Pisałem  w N- dnia N. mca N. roku N.
(tu podpisać imię i nazwisko)

(N . D . 4279) N aczelnik Powiatu  
Płockiego.

Stosow nie do resk ry p tu  Rządu G ubern ia lne­
go z dnia 14 (26) Czerw ca r. b. N. 31 ,905/1 ,040 
podaje do publicznej w iadom ości, iż w biurze 
mojem w dniu 3 (15) W rześnia r . b: o godzinie 
10 z rano, odbyw ać się będzie licy tacja in m i­
nus poczynając od sumy rs. 1586 kop. 5 ‘/4 na  
en trepryzę w yrestaurow ania kościoła i w y s ta ­
wienia zabudow ań p lebańsk ich  na  probostw ie 
we wsi Chociszewie, a to przez złożenie o p ie ­
czętow anych deklaracji wedle wzoru poniżej 
zamieszczonego pisać się  w innych, k tó re  w dniu 
cym ty lko  do godziny 10'/.2 z ran a  przyjm ow a­
ne bęoty

Każdy ZHtem mający chęć podjęcia się rzecz©* 
nej entfł-pryzy. obow iązany jes t złożyć n a  va- 
dium  rs. 155 k. 48 w gotow.źnie w k t ó r e j k o l ­
wiek kasie i do łączyć k w it na dowód t e tako-

(N. D. 4386) M agistra t M iasta  
Chełma.

Podaje do powszechne) wiadom ości, żc dniu 
4 (16) W rześnia r. b. od godziny 8 z ra n a , do 
godziny 6 po po łudniu  w K aneelarji M a g is tra ­
tu m. Chełm a w obec Pom ocnika N aczelnika 

I Powiatu K rasnystaw skiego, odbyw ać się będzie 
licytacja przez opieczętow ane deklaracje na 

l wydzierżawieniu dochodu kasy Ekonom icznej 
I m. Chełm a brakow ego, targow ego i jarm arezne- 
j go na la t trzy  od dn ia  1 Styczuia 1863 r., do 
i dnia 31 G rudnia 1865 r. od sumy rocznej rs. 
I 913 kop. 53, m ający chęć licy tow ania zaopa- 
j trzy wszy się w vadium  t/j 0 część wyżej w y ra ­

żonego czynszu w yrów nyw ające na  oznaczonv 
ternón przybyć zechcą.

(2

Chełm  d .l  (13) S ierpn ia  1862 r.
Burm istrz. Karczewski.

W zór do deklaracji.

W sk u tku  ogłoszenia z dnia 1 (13 ) S ierpnia 
r. b. Nr. 1679, podaję niniejszą dek larację , że
zobow iązuję się zadzierżaw ić dochód kasy  E k o ­
nomicznej m. 'C hełm a brukow e, targow e i j a r ­
m arczne zw any za sumę rs. ( tu  w ypisać li te ra ­
mi w yraźnie bez popraw ek), a  to na  la t trzy  od 
dnia 1 S tycznia 1863 r. do dnia 31 G rudnia 
1865 r. poddając się w szelkim  zastrzeżeniom  

l w w arunkach  licy tacy jnych  objętym . Vadium  
w kwocie rs. 91 kop. 35 składam . Chełm 
d .N . 1862 r.

(Podpisać im ię i nazw isko).

D . 4521) P isa rz T rybunatu  Cywilnego 
Gub e r  n i i  P łockiej.

Wiadomo czyni, iż na żądanie Paw ła Tarnow­
skiego Obywatela, właściciela dóbr Kamienicy i 
innych, we wsi Kamienicy Okręgu Płockim za­
mieszkałego, zamieszkanie zaś prawne do tego in ­
teresu u Ludwika Sniechowskiego Patrona przy 
tutejszym  Trybunale, w mieście Płocku mieszka­
jącego, obrano mającego, który to Patron zarazem 
popieraniem przymuszonej sprzedaży części dóbr 
poniżej opisanych trudnić się będzie, w egzekucji 
Sądowej przeciwko: 1. Józefowi Jarzyńskierau
obywatelowi we wsiSzczechowie Okręgu Lipnow- 
skim; 2. Michałowi i Katarzynie z Komorowskich 
małżonkom Dębskim; 3. Teodorowi i Ludwice 
z Kleczewskich małżonkom Bańkowskim; 4. W in­
centemu i Marjannie z Mazurowskich małżonkom 
Starzyńskim; 5. Józefowi i Stanisławie małżonkom 
Żmijewskim; 6. Edwardowi i Tekli z Chmielew­
skich małżonkom Korzeniewskim; 7. Balcerowi i 
Katarzynie z Semborskich małżonkom Stefańskim 
8. Józefowi Krajewskiemu, wszystkim we ws; 
Skudzawach Okręgu Lipnowskim; 9. Stanisław o­
wi i Franciszce małżonkom Dajewskim, we wsi 
Rojewie Okręgu Lipnowskim, Gubernii Płockiej za­
mieszkałym, właścicielom części wsi Skudzaw; 
z mocy prawnych tytułów  rozporządzonej aktem 
Teodora Machczyńskiego, Komornika przy T ry ­
bunale tutejszym  w d. 15 (27) Stycznia 1862 r. 
rozpoczętym, a w d. 18 (30) Stycznia t. r. ukoń­
czonym, zajętą i zaaresztowaną została, końcem 
publicznej przymuszonej sprzedaży na Audjencji 
Trybunału Cywilnego Gubernii Płockiej, w miej­
scu zwykłych posiedzeń tegoż Sądu odbywać się 
m ającej, część dóbr Skudzaw przez Pawła T ar­
nowskiego Józefowi Jarzy ńskiemu za kontraktem 
urzędowym w d. 11 (23) M arca 1858 r. w księ­
dze wieczystej tychże dóbr przed Janem  Piechow­
skim Rejentem zawartym sprzedana, a przez tegoż 
niżej wyrażonym osobom na drobniejsze części 
rozprzedana i podzielona, a tem  samem do nich 
prawem własności w bypotece objawionym nale­
żąca, w Okręgu i Powiecie Lipnowskim Gubernii 
Płockiej gminie Przyw itow o, pod zakresem Sądu 
Pokoju Okręgu Lipnowskiego położona, w posia­
daniu tychże właścicieli zostająca, której opis jest 
następujący:

Część dóbr Skudzaw powyżej wyrażona, g ra ­
niczy i styka się od północy z dobrami Prjsywito- 
wo, od wschodu z dobrami Skrwilno, od południa 
z częścią lasu dóbr Skudzawy od sprzedaży wyłą­
czoną i okopcowaną, od zachodu z puszczą R zą­
dową i częścią dóbr Skudzaw, na sprzedaż nie 
zajętą, Antoniego Gumowskiego dziedziczną, po­
zostaje w granicach stałych, niespornych i jaw ­
nych; ma rozległości; tó) gruntu ornego klasy II. 
i IlU j żytniej mórg 1028 prętów 161. b ) w ogro­
dach klasy III. mórg 15 pręt. 150. c) w zaroślach 
i pastwiskach klasy 111 mórg 25 prętów 200. d) 
w łąkach klasy 111. mórg 225. e) lasu w gruncie 
klasy I II . mórg 7 5. f )  w placach i siedliskach 
klasy III . mórg 1 pręt. 150. g) w nieużytkach 
m órg 11 pręt. 177. razom mórg 1382 pręt. 238, 
czyli włók 46 m órg 2 prętów 238, licząc przy­
bliżonym sposobem na miarę iiowopolską. Prze­
strzeń tę co do powierzchni współwłaściciele 
posiadają, podług następującego opisu szcze­
gółowego";

1. Teodor i Ludwika z Kleczewskich małżon­
kowie Rańkowscy, posiadają własność graniczącą 
od wschodu z dobrami Skrwilno, od południa z la­
sem i własnością Franciszka Gockowskiego, od 
strony zachodnio-południowej z puszczą Rządową, 
od szachodu z osadą Gumowskiego, a  od północy 
z współwłasnościami właścicieli cząstkowych ni­
żej opisanych, na której znajduje się:

A. Budowla dworaka: 1. Dom dworski wraz z 
przystaw ką razem połączony, z drzewa szachulcu, 
deskami oszalowany, kleńcem pokryty, o dwóch 
kominach, przy którym od tyłu m ały chlewik de­
skam i szalowany i pokryty, 2. diwonek mały mo­
siężny na słupie drewnianym; 3. kloaka z drzewa 
krzyżulcu deskami szalowana, dranicami pokryta; 
4. kurniki 2 razem pobudowane z drzewa w łątlci 
deskami k ry te , 5. sta jn ia  z wozownią i sieczkarnią 
oraz owczarnia, wszystko razem z drzewa w wę­
gieł i łą tk i nowo pobudowane słomą kryte, szczy­
ty  deskami obite, w dachu dwa dymniki; 6. stu- 
doia, w tej pogródki z drzewa, z słupem, śnigą i 
kubłem okutym; 7. stodoła z drzewa w węgieł o 
2ch klepiskach, do której w szczycie przystaw io­
na szopa o jednych drzwiach, wszystko razem sło­
mą pokiyte; 8. skłep w ziemi drzewem wykładany, 
dranicami k ry ty , z wystawą od strony stodoły.

B. Budowla wiejska: 1. Chałupa z drzewa w łą t-  
ki deskami kryta; 2. chałupa nowo z drzewa w w ę­
gieł pobudowana dranicami k ry ta ; 3. baraków 
jednakowych obok siebie trzy , w ziemi drzewem 
wykładanych i ziemią obłożone; 4. obzejdy z d rze­
wa w słupki i dyle, z poddaebem deskami kryte, 
o 7miu przegrodach; 5. chałupa- z drzewa sza- 
chuicu w węgieł pobudowana kleńcem kryta, 
stara  o 3ch izbach z podłogami, z których w je- 
dnej je s t kuchnia, a w drugiej piekarnik; 6. stu ­
dnia drzewem ćembrowana, bez żurawia, 7. 
chałupa ostatnia czyli karczma z drzewa w węgieł 
budowana, dranicami kryta, przy tej: 8. stodołka 
razem z szopką w słupki i dyle, deskami kryta; 
9. studnia drzewem opogródkowaDa, bez słupa; 
(0. kuźnia z drzewa okrąglaków w węgieł pobu­
dowana, deskami pokryta.

C. Grunta dworskie: 1. Z powodu uiewynowio- 
nych jeszcze lasów, oraz zarośli, są podzielone na 
rozmaite pola, jednakże' sk ładają  się z jednego 
kaw ała pola obcą własnością nie przedzielonego, 
klasy I I  i III mieć mogą rozległości około mórg 
506. Ogród dworski owocowy w gruncie klasy III- 
mórg 2 pręt. 150, w którym  jes t drzewek starych 
sztuk kilka, zaś nowo zasadzonych i jeszcze m ło­
dych nie rodzących około sztuk 400, ogród ten , 
oraz siedlisko dworskie wygrodzone są żerdziami. 
Ogrody wiejskie klasy III. mają przestrzeni około 
mórg 13. Łąki dworskie i wiejskie po większej 
części błotniste, jeszcze Die wy karczowane z wy­
ciętych drzew, klasy III. mórg 60. L as składa się 
z różnych kawałów, po wyciętym boru pozostałych 
po większej części sosnowy, wszystko drzewo 
młode drągowizna, w gruncie klasy III. razem 
około m órg 75. Zarosłe pomiędzy gruntam i ornemi 
tudzież zarośl brzozowa i olszowa pomiędzy g run­
tami kolonistów własnych, w gruncie klasy III . 
około mórg 20. Place i pod zabudowaniami w grun­
cie klasy III . morga 1 pręt. 50. W  nieużytkach 
i drogach około mórg 6 pręt. 277. Ludność wiej • 
ska: morgowników czterech, z których każdy ina 
pomieszkanie, po dwie morgi ogrodu i po pół mor­
ga łąki, z Czego robi dzień jeden każdego tygo­
dnia ręczno i płaci podatku rs. 1, i dwóch wyrob­
ników m ających po pół morga ogrodu i mieszkanie, 
z cze^o robią po 26 dni rocznie, jak równie Za- 
stawrńk m ający w procencie od wypożyczonej 
sumy rs. 300, pomieszkanie, krowę na dworskiej 
paszy, 10 sztuk owiec, m órg 1 ogrodu, wolny 
opał, dwa zagoDy do kapusty i brukwi, oraz po­
bierający korzec żyta i 2 ćwierci grochu, wszyst­
ko to na rok 1, licząc od d. 11 L istopada 1861 r. 
oraz karczm arz razem i kowal, który dzierżawi 
propinacją, do tego ma 3 morgi ogrodu i 2 morgi

łąki, z czego płaci po rs. 75 rocznie i robi roboty 
kowalskie z dworskiego żelaza, oraz opłaca podat­
ku rubli srebrem 2.

D. Osady Kolonistów: 1. Osada Jakóba i W oj­
ciecha braci Zabłockich, ma w zabudowaniach: 
chałupę, szopkę i stajenkę, stodołkę, z drzewa 
w węgieł pobudowane słomą pokryte, studzienkę 
drzewem wykładaną, drzewek owocowych sztuk 
56, orąz gruntu i łąki morg 30, z czego płacą 
czynszu rocznie rs. l i  kop 70 i robią różne po ­
winności dworowi, oraz czynią daniny. 2) Osada 
Jakóba Derblin, na której są zabudowania: chału - 
pa z drzewa w łą tk i, studnia drzewem wykładana 
z słupem, stodołka z drzewa w węgieł, szopka 
i stajnia z drzewa w słupy słomą kryte, drzewek 
owocowych sztuk 76, posiada gruntu wraz z łą ­
ką i pastewnikiem klasy trzeciej morg 45, z cze­
go płaoi czynszu rocznie rs. 17 kop. 10 i czyni 
dworowi robocizny, oraz różne daniny. 3) Osady 
W arszawka zwane, obejmują chałup z drzewa 
szachulcu w węgieł dwie, chałup w słupy z drze­
wa dwie, stodół z drzewa w w ęgieł dwie, szopów 
z drzewa w węgieł dwie, chlewek w słupy i dyle, 
wszystko słomą kryte, studn ią drzewem ceinbro- 
waną bez słupa i drzewek owocowych rozmaitych 
sztuk 150, oraz gruntu wraz z łąką w gruncie 
klasy I II . morg 135, posiadają je : Stanisław Ru- 
ciński, Wojciech Kuciński i Antoni Orno wski, 
a płacą z nich każdy po rs. 17 kop. 25, oprócz 
robocizny i daniny. 4) Osada Antoniego G aje­
wskiego, ma gruntu z łąką  i pastewnikiem morg 
22, chałupę, stodołkę i szopkę z drzewa pod sło­
mą, drzewek owocowych sztuk 30, z czego oprócz 
innych powinności płaci rocznego czynszu rs. 9 
kop. 75. 5) Osada W ojciecha Runowicz; ma cha­
łupę, chlewek, stodołkę, dwie szopy z drzewa sło ­
mą kryte, studnią drzewem ćembrowana, drze­
wek owocowych sztuk 25 i gruntu z łąką  mórg 
35, z czego opłaca rocznie czynszu rs . 13 kop.
8 0 , oprócz innych powiności. 6) Osada Wojcie- 
ha Tylickiego, ma chałupę, s#odołkę i chlewek 
z drzewa pod słomą, oraz gruntu z łąką  morg 6 
i płaci czypszu rocznie rs . 4 kop. 50, oprócz robo­
cizny i podatków; pomiędzy ostatniemi dwiema 
osadami, na gruntach dworskich w znacznej odle­
głości od siebie pobudowane, są dwie stodoły 
dla włościan, lecz są tylko w zręby z drzewa.
7) Osada Antoniego Mianeckjego, ma chałupę, 
stodołę i szopkę z drzewa pod słomą, oraz grun­
tu  wraz z łąką morg 45, z której płaci rocznie 
oprócz innych powinności czynszu rs. 13 kop. 50.
8) Osada Kazimierza Mazanowskiego, na której 
jest chałupa, stodoła i szopka z drzewa pod s ło ­
mą, drzewek owocowych 27, oraz gruntu z łąką 
morg 15, a płaci z niej oprócz innych powinno 
ści rs. 5 kop. 70 czynszu. 9) Osada W ojciecha 
Zołnowskiego, obejmuje chałupę, stodołkę i wo- 
zarkę z drzewa pod słom ą, drzewek owocowych 
sztuk 50, oraz gruntu wraz z łąką  morg 35, z k tó ­
rej płaci rocznie oprócz innych powinności czyn­
szu rs. 12 kop. 60. 10) Osada zwana Klono- 
wszczyzna na której je s t chałup 3, stodołek 3, 
szopka i chlewek z drzewa pod słomą i gruntu 
wraz z łąk ą  morg 32 prętów 200, której posia­
daczami są: Wojciech Kwiatkowski, Jan  Cierpliń- 
ski i W alenty Klonowski, z których oprócz in­
nych powinności, pierwszy płaci czynszu rs. 11 
kop. 75 rocznie, drugi rs. 15, a trzeci rs . 4 kop 
t50; wszyscy ci koloniści posiadają g runta  i bu ­
dowle dworskie małżonków Bańkowskich i iin 
eż  czynsze w ydają i powinności uzupełniają.

II . Osada m łynarska granicząca od strony 
zachodniej i północnej z Zakroczem przyległością 
dóbr Kusinowskich, wschodniej z gruntam i A n ­
toniego Gumowskiego, zaś od strony południo­
wej z puszczą Rządową, jes t w posiadaniu dzie­
dzicznym Michała i K atarzyny z Komorowskich 
małżonków Dębskich z nabycia Józefa  Jarzyń- 
skiego, na której znajdują się zabudowania: a ) 
chałupa z drzewa w węgieł słom ą kryta, przy tej 
przystawka za wozarkę służąca, w słupy pobudo­
wana słomą kryta; b)  chlewek m ały w słupki 
i dyle słomą kryty; C) szopy i stajnia w słupki 
i dyle słomą kryte, o trojgu drzwiach; d)  stodoła 
o 2ch klepiskach i 2ch sąsiekach, w trzecim są-
sieku owczarnia nowo-pobuduwana z drzewa 
w węgieł i łątk i słomą kryta; G)  drzewek owoco­
wych przeszło sztuk 50; J ) młyn wodny z drzewa 
z szachulcu w węgieł pobudowany kleńcem kryty,
0 dwóch gankach, z kompletną m aszynerją i ka­
mieniami wewnątrz urządzony, przy tym  szluza 
robocza wraz z mostkiem z drzewa pobudowane; 
g )  barak w ziemi z drzewa z chlewkibra,' drze­
wem i ziemią pokryty; h j  chałupa z drzewa 
w łątk i i słupki słomą kryta, w szczycie której 
jes t chlewek z drzewa pod słomą, m ieszkają 
w niej Ja n  Amlicki i posiada morgę jedną 
ogrodu, z czego płaci rs. 9 i Antoni Komorow­
ski mający pół morga ogrodu a płaci rocznie rs.
4 kop. 50, która obejmuje gruntu ornego z pla­
cem i ogrodem klasy II. i I I I . morg 83, łąki 
klasy II. i III. m org 12 prętów 1 0 0 , pastewnika 
z bagnem klasy I i i .  około morg 5, wody i s ta ­
wu około morg 4 prętów 200, razem morg 105.

III. E dw ard i Tekla z Chmielewskich m ałżon­
kowie Korzeniewscy, pomiędzy własnościami 
Bańkowskich i Gumowskiego, a Józefa K ra je ­
wskiego, posiadają prawem własności: a) gruntu 
ornego łącznie z siedliskiem klasy I II . morg 26 
prętów 100; b j  łąki z pastewnikiem klasy  III. 
około inorg 3, 6) iasu małego sosnowego w g ru n ­
cie klasy III. około prętów 20U, razem morgów 
30, na którym  Są chałupa z drzewa w węgieł 
słom ą k ry ta  i stodoła z drzewa w łątk i słomą 
kryta.

I V. Józef Krajewski pomiędzy własnością m ał­
żonków Korzeniewskich i małżonków S tarzyń­
skich, posiada prawem własności: a)  gruntu orne­
go łącznie z siedliskiem klasy III. morg 10 
prętów 150, b)  łąki z pastewnikiem klasy III . 
morga 1 prętów 150, razem morgów 12, na 
którym jes t chałupa z drzewa w łątki słomą 
kryta.

V . W incenty i M arjanna z Mazurowskich mał­
żonkowie Starzyńscy, pomiędzy własnością K ra­
jewskiego i Stefańskich, prawem własności po­
siadają: a)  gruntu ornego wraz z siedliskiem k la­
sy III . około m org 5 prętów 61, b)  lasu sosno­
wego jeszcze nie wyciętego w gruncie klasy III. 
morg 5, c) łąki z pastewnikiem klasy ILI. morg 
5, razem  morg 1 5 , prętów 61, na którym  znajdu­
je  się chałupa z drzewa szachulcu w węgieł, wraz 
z szopką w łątk i słomą kryta, chlewek z drzewa 
w łątki przy chałupie bez dachu, stodołka z drzewa 
w węgieł słomą k ry ta , o jednym  klepisku i stu­
dzienka drzewem ćembrowana.

VI. Balcer i K atarzyna Stefańscy posiadają 
pomiędzy własnością S tarzyńskich, a romonkiem 
Gajewskiego, prawem własności: a)  gruntu orne­
go wraz z siedliskiem klasy III , około morgów 
9, b) łąki z zaroślą klasy I II . morgów 6, razem 
morgów 15, na którym je s t chałupa z drzewa 
w łątki słomą kryta i stodołka z drzewa w łątki 
z dylów, o jednym  klepisku.

VII. Stanisława i Józef małżonkowie Ż m ije­
wscy, pomiędzy osadą czynszownika Gajewskiego 
oraz czynszownikami osad Bańkowskiego i g ra­
nicami Rrzywitowa, czyli przyległości Borki i dóbr 
Skrwilno, z nab ic ia  od Stanisława i Franciszki 
Dajewskich, oraz Jana i Anny Piwowarskich, po­
siadają prawem własności: a ) gruntu ornego 
wraz z siedliskami klasy I I I . około morgów 75, 
b) zarośli z paśnikiem i łąk ą  w gruncie klasy III. 
około morgów 45, razem  morgów 120, na  k tó­
rym  są  chałupa z drzewa w węgieł słomą kryta, 
stodoła o jednym  klepisku z drzew a w węgieł sło­
m ą kryta, a przy niej wystawka z drzewa, szopka
1 chlew razem z drzewa w węgieł słomą kryta , a 
przy nich chlewek mały, drzewek owocowych sztuk 
15, chałupa z drzewa w łą tk i słomą k ry ta  
i stodołka z szopką razem, z dylów w s ł u p k i

Akt zajęcia dóbr powyżej szczegółowo opi­
sanych, pozostawiony został w kopiach: Naczel - 
nikowi Powiatu Lipnowskiego Ludwikowi Kle 
czewskiemu, Pisarzow i Sądu Pokoju Okręgu Li­
pnowskiego Janowi Gurbskiemu w dniu 15 (27) 
Lutego 1862 r. do rąk własnych i zastępcy W ó j­
ta  gminy Przywitowo Franciszkowi Jędrzejkow - 
skierau w dniu 17 Lutego (1 M arca) 1862 r. na 
ręce własne, oraz Wójtowi gminy Przywitowa 
Feliksowi Kisielewskiemu w dniu 2 (14) Marca 
1862 r. do rąk  własnych. Następnie i na zado- 
syć uczynienie przepisom prawa, ak t zajęcia 
dóbr powyższych wniesiony został do księgi wie­
czystej dóbr ziemskich Skudzawy z Okręgu L i­
pnowskiego, w Kaneelarji Ziemiańskiej Gubernii 
Płockiej dnia 22 Lutego (6 Marca) r., za-
Hn IrQiorri v.aara* w Kancelarii Trybdo księgi zaaresztowań w Kaneelarji Irybunału 
tutejszego pod dniem 8 (20) M arca r . b. W dal­
szym zaś postępie zamierzonej sprzedaży, termin 
do pierwszej publikacji zbioru objaśnień i w arun­
ków licytacyjnych, za podstawę do tej sprzedaży 
ułożyć się mających, przeznacza się na Audjencji 
Trybunału Cywilnego Gubernii Płockiej na dzień 
26 Maja (7 Czerwca) 1862 r. godzinę lO tązrana , 
druga zaś i trzecia publikacja tychże warunków od­
będzie się co dwa tygodnie kolejno po sobie idące. 
W yciąg tego obwieszczenia wywieszonym dziś zo­
stał na tablicy w Sali Audencjonalnej Trybunału 
tu tejszego, a drugi egzemplarz onego wydanym 
jes t Patronowi sprzedaż te popierającemu L u ­
dwikowi Sniechowskiemu.

Płock dnia 8 (20) Marca 1862 r. 
Michał Betley.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym przygotow a­
wczego przysądzenia dóbr Skudzaw y w O kręgu  
L ipnow skim  położonych, term in  do stanow czej 
sprzedaży na audjencji T rybunału  tutejszego 
wyznaczonym został na  dzień 25 W rześnia (7 
Październ ika) r. b . godzinę 10 z ran a , v/ k tó ­
rym  licy tacja  rozpoczynać się będzie od sumy 
rs . 6*000 w arunkam i licytacyjnem i i p rzy  p rzy ­
gotow aw czym  przysądzeniu postąpionej.

W yciąg togo obw ieszczenia wywieszonym 
dziś został na  tab licy  w sali audjencjonalnej 
T ryb u n a łu  tutejszego, a drugi egzem plarz one­
go w ydanym  jes t L udw ikow i Sniechow skiem u 
Patronow i O brońcy przy Radzie S tanu sprzedaż 
tę  popierającem u.

P łock d . 14 (26) S ie rp u ia  1862 r.
M ichał B etley .

(N . D. 4517)
W yrokiem  T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii 

W arszaw skiej w W arszaw ie w d. 13 (25) K w ie­
tn ia  18 61 r. między M ałgorzatą  Ja b łczy ń sk ą  
wdową po A ntonim  Jab łczyńsk im  obyw atelu  
pozostałą, \Y im ieniu własnem oraz jak o  m atką 
i g łó w n ą  o p iekunką n ie le tn ich  Teofili, Em ilii i 
W alerji córek Jab łczy ń sk ich , L ucyną Ja b łczy ń ­
ską panną pełno letn ią , wszystkimi w W arszawie 
pod N. 1556 lit. A. zam ieszkałym i, oraz A p o ­
lo n ią  z Ja b łczyńsk ich  B rydacką, A tanazego 
Brydackiego u rzędnika żoną, czyli obojgiem  
m ałżonkam i Brydackieini w W arszaw ie pod N. 
1425 zam ieszkałym i powodam i przez T eodora 
Ł ąckiego P a tro n a  staw ającym i z jednej A-, 

Janem  Jabłczyńsk im  o b y w a t e l e m  na Czystem 
pod W arszaw a zam ie^k a ly m , jak o  przydanym  
opiekunem  n i e l e t n i c h  T coh l. L m .ln  i YValerjl 
córek rodzeństw a Jab łczyńsk ich , m estaw ają- 
cym Z drugiej strony zaocznie zapadłym , n ak a ­
zany™ został dział m ajijtku ruchom ego i n ie ru ­
chom ego po A ntoniem  Jab łczyńsk im  pozo sta łe ­
go sprzedaż nieruchom ości N. 1 5 6 6 fl w W arsza­
wie położonej, postanow iona, op in ja  o n iepo­
dzielności i oszacowanie takow ej nak azan e  łńu- 
gli m ianow ani, a w razie niem ożności podziału  
sprzedaż przez publiczną licy tacja powyższej 
nieruchom ości rozporządzona, do k ierow ania 
czynnościami działowem i A sesor 1 rybunału  J o ­
zef B rzeziński zos ta ł delegow any. W skutek  te- 
go m ianow ani biegli po w ykonaniu przysięgi, 
zeszli na  g ru n t rzeczonej nieruchom ości i udzie­
lili opinią, iż takow adogodnie w naturze  podzie­
lić się nie da, a  następn ie  dopełnili oszacow anie 
i w artość je j na  rs. 23,928 kop. 53 ustanow ili. 
N astępnie T rybunał tu te jszy  w yrokiem  daty  17 
(29) P aździern ika  1861 r . m iędzy L ucyną Ja b ł  
czyńską panną doletn ią w W arszaw ie pod N r. 
1566fl zam ieszkałą, oraz A polonią z Ja b łc z y ń ­
skich  B rydacką, A tanazego B rydack iego  u rz ę ­
d n ik a  żoną czyli obojgiem  m ałżonkam i B ryda- 
ckiem i w W arszaw ie pod N. 1425 zam ieszkały­
mi z jednej, A ,

M ałgorzatą  z G órskich Jab łczy ń sk ą  wdową 
w im ieniu w łasnem , oraz jak o  m atką  i głów ną 
op iekunką nieletnich Teofili, Em ili i W alerji eó 
r e k  rodzeńst wa Jab łczyńsk ich  w W arszaw ie pod 
N. 1566zt i Janem  Jab łczyńsk im  obyw atelem  na 
Czystem pod W arszaw ą zam ieszkałym i, jako  
przydanym  opiekunem  pow yższych n ieletn ich , 
niestaw ającym i z drugiej strony, zaocznie zapa- 
dłym  powyższą tak sę  i opinią przez biegłych 
sporządzone zatw ierdził i następnym  wyrokiem  
daty  30 L istopada (12 G rudnia) 1861 r. strony 
celem odbycia sprzedaży nieruchom ości wzmian­
kowanej przed delegow anego A sesora Józefa 
B rzezińskiego odesłał.

Nieruchomość N. 1566 a w Warszawie położo­
na składa się jak  następuje, z domu frontowego 
o parterze i pierwszem piętrze, trephausu w ogro­
dzie postawionego, komórek, szopy, z prawej stro ­
ny w ogrodzie altany z drzewa, z studni i szopy 
z desek, ogrodzeń sztachetowych, drzew owoco­
wych i krzewów, w ogrodzie i gruntu w razz b ru ­
kiem jest łokci kw. 4626 1/2 któren jest emfiteu- 
tyczny z którego opłaca się rocznie czynszu do 
klasztoru X X . Paulinów w  Warszawie rs. 5 
kop. 30.

O bliższych szczegółach pod każdym względem 
po wziąść można wiadomość u popierającego sprze­
daż Teodora Łąckiego Adwokata w Warszawie 
pod Nr. 1775 przy ulicy Ś-to Jerskiej zamieszka­
łego, oraz w K aneelarji Pisarza T rybunału  W y­
działu 2 w W arszawie pod N. 649 przy ulicy 
Długiej istniejącej.

Po złożeniu warunków licytacyjnych pierwsza 
publikacia takowych odbyła się w d n iu 2 ( 1 4 )  
Stycznia 1862 r. e godzinie 9 3/4 rano i term in 
do drugiej publikacji a zarazem przygotowawcze­
go przysądzenia wspomnionej nieruchomości wy­
znaczony został na dz. 16 (28) Lutego 1862 r. 
godzinę 9 lj2  rano, po odbyciu którego termin 
do ostatecznej sprzedaży Jejże nieruchomości wy 
znaczony został na dzień 19 (31) Marca 1862 
r. godzinę 5 po południu który z powodu braku 
licytantów spezł bezskutecznie, zatem Trybunał 
Cywilny tutejszy wyrokiem zaoćznytn daty 23 
Marca (4 Kwietnia) 1862 r. zapdłym, taksę nie­
ruchomości Nr. I566d  w W arszawie położonej 
o 1/4 część zniżył i sprzedaż jej od sumy rs- 
17946 kop. 39 1/2 nakazał. ^

Następnie delegowany Asesor Józef Il| Zjg g 2 

ski rezolucją daty 31 Marca (12 ^ " ‘“" ’omuionej 
r. term in do ostatecznej Spr:dMeń 2 0  Kwietnia 

0 połl
otów nie przyszedł

Marczewskieg® Podpisarza T rybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie W ydziału ' 
II. w dniu (23) Lipca 1862 r. wydane, przeto na 
żądanie Józefa i Marjanny mał. Galasińskich oby­
wateli w W arszawie pod Nr. 333 zamieszkałych 
oraz Leoncjusza Landie urzędnika Banku Polskie­
go w W arszawie pod Nr. 471 e. zamieszkałego 
wierzycieli kypotecznych sum rs. 1650 i rs. 1500 
z procentami od których Edward Leo Patron  T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej w W ar­
szawie pod Nr. 490/1 przy ulicy Miodowej zamie­
szkały działać będzie i u k tórego zamieszkanie 
prawne do całego tego postępowania sobie obiera­
ją , odbywać się będzie sprzedaż powtórna w dro­
dze relicytacji nieruchomości Nr. 1566 a. w W ar­
szawie położonej na niebezpieczeństwo i risico 
M ałgorzaty Jabłczyńskiej wdowy w nwśl art. 737 
738 i 739 K . P . S.

Termin do pierwszej publikacji zbioru objaśnień 
i warunków sprzedaży w drodze relicytacji nieru­
chomości Nr. 1566 a. w Warszawie położonej, od ­
będzie się w dniu 17 (29) Sierpnia 1862 r .  o go­
dzinie lOej rano w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
Warszawie w W ydziale II. lub w Wydziale fe- 
ryj°ym w Warszawie pod Nr. 549 przy  ulicy 
Długiej.

Licytacja rozpocznió się od sumy rs. 11333 k. 
66 1/2 jako 2/3 części szacunku w terminie osta­
tecznym postąpionego.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży przejrzane 
być mogą u Edwarda Leo Patrona Trybunału po­
pierającego sprzedaż w drodze relicytacji, którego 
zamieszkanie powyżej wskazane.

Warszawa d 25 Lipca (6 Sierpnia) 1SS2 r.
Edward Leo, Patron T r.

Po odbyciu w dniu 1 7  (29) Sierpnia 1862 r 
pierwszej publikacji zbioru objaśnień i warunków- 
sprzedaży nieruchomość Nr. 1566 a. w W arsza­
wie położonej, Trybunał Cywilny tutejszy wyro - 
kiem tejże samej daty zapadłym, termin do d ru­
giej publikacji a zarazem przygotowawczego przy­
sądzenia nieruchomości Nr. 1566 a. w Warszawie 
położonej, wyznaczył na dzień 31 Sierpnia (12 
W rześnia) 1862 r. godzinę 10 rano, który się od­
będzie w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału 
Cywilnego Gubernii W arszawskiej w Warszawie 
pod Nr. 549, przy ulicy D ługiej.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 11333 
kop. 66 1/2 jako 2/3 części szacunku w term inie 
ostatecznym postąpionego.

W arszaw a d. 18 (30) Sierpnia 1862 r.
Edward Leo, Patron T r.

słomą kryte; chałupę ostatn ią zajm ują dwóch
zagrodników mających po jednym morgu ogrodu 
i po jednym morgu łąki z czego odrabiają k a ­
żdy po dwa dni ręczne, od 23 Kwietnia do 
29 W rześnia każdego tygodnia. Opisanych wy­
żej współwłaścicieli grunta orne są w jednej trze­
ciej części zasiane zbożem ozimnym, w stosunku 
zaś ichzam ożnościwkrestencji, posiadają odpowie­
dnią ilość do zasiewów zbóż jarych . Wedle świa­
dectwa K asy Pow iatu Lipnowskiego, dobra te 
opłacają podatków Skarbowych razem rs. 150 
kop. 70.

(N. 1). 4524) R ejen t Okręgu K onińskiego  
w m ieśc ie  Kole zam ieszk a ły .

W iadomo czyni: że w wykonaniu uchwały rady 
familijnej, w Sądzie Pokoju Okręgu Konińskiego 
w dniu 1 (13) Czerwca 1855 roku wydanej. De- 
cyzj^ Trybunału Cywilnego, w Kaliszu dnty d .  
1 9 (3 1 ) Października 1 8 5 7  r o k u  zatwierdzonej, 
oraz w skutek żądania Marji pierwszego ślubu 
niegdy Antoniego Kolskiego, a teraz Paw ła Otwi- 
no4vskiego żony, jako głównej opiekunki niele­
tnich swoich dzieci, H eleny-Pelagji, Antoniego- 
Aleksandra (dwóch imion) W ładysław a rodzeń­
stwa Kolskich, i tegoż Pawła Otwinowsk ego j a ­
ko w spółopiekuna, czyli nawzajem ob<\ięra mał­
żonków Otwiuowskich, we wsi P ię t r u ©  P o w  iecie 
Kaliskim zamieszkałych, tudzież Aleksandra Z a­
jączkowskiego, przydanego op 'kuria t) ze nie­
letnich czworga dzieci po Antonim Kolskim po­
zostałych, we wsi Koziełcu Okrę_ru Konińskim 
zamieszkałego, i Józefa Kblśkiego, pełnoletniego 
syna niegdy Antoniego Kolskiego Alumna Seun- 
narjum u świętego Krzyża w Warszawie, tanu* 
zamieszkałego.

Przedem ną Rejentem jako delegowanym wyżej 
z datą powołaną decyzją T rybunału, w urodzę 
działów urzędowych, przez publiczną licytacja 
sprzedaną będzie, nieruchomość mi , :
N r. 242 policyjnym a katastru N. 3ÓO, na przed­
mieściu Kaliskim w mieście Kole Okręgu i 
wiecie Konińskim Gubernii W arszawskiej poł" 
żona, obejmująca w sobie:

1. Dora parterow y, z bali rzniętych
2. Obory, chlewy i wozownią pod jednym  a 

chem, także z bali rzniętych.
3. Piwnicę sklepioną murowaną.
4. Stodołę o jednym  klepisku, z bali rzn tych.
5. Kloakę drewnianą deskami o! <tą.
6. P ło t z desek w słupy, podwórze ogradza­

jący .
7. Studnią balami cembrowaną, w eszeie przy­

ległe:
8. W iatraki dwa z narzędziami młynarskienu.
5. P lac na którym powyżej wymione zabudo­

wania, oraz dwa wiatraki stoją a azertgołe
co do óbszerności opisane w Dzi** .uiku Po 
chnym  N r. 171 i Dzienniku Guoernialnym ł 
(z roku bieżącego) tudzież ogrodem, obejm 
wierzchni prętów kwadratowych 811 cz^ 
siatyn 1 sażeni 924 i stóp 24.

Tęz sprzedać się m ającą nieruchomość 
ście Kole sytuowaną, w odbytym terminie 
towawczego przysądzenia kupił tymcza 
gust Hej Da młynarz za rs. 2295.

Termin do stanowczego przysądzę 
ny yast w mojej Kaneelarji Rejenta * 
le na u<5<»ń 10 (22) Października 1' 
dżinie lQej 7/i*«.na .

Przystępujący m licytacji o 
vadium rs . 210.

O stanie tejże nieruchon .04 
ście Kole i o zbiorze objaśnit». 
tacyjnych, u ranie R ejenta wiado» 
można.

Florjan Cybulski

ZA PO ZW Y  E D Y K TA LN E.

do skutku, _ ~ 7 ...
Kwietnia (6 M aja > ___ .
Nr. 1566 a.

(N. D . 4463) S q d  P olic ji P opraw czej 
W ydziału W łocław skiego.

W  dniu 11 (23) Sierpnia r. b. z rana na łą­
kach wsi gm ny Pyszkowo Powiatu Włoclaw&kie-
g°, ujęto podejrzanego człowieka od którego ocP 
brano:

1. W ałachaskarogniadegom ałeg°,at 3 starego.
2. W ałacha gniadego m a ł e g o  lat 1 2  starego.
3. Siodło rzemienne z iel*znemi strzemionami. 
W zywa przeto niewi»cł" mych właścicieli po-

wyż opisanyrh k ° ° l ^ siodła ^by z dowodami 
własności w p r z e c i ą g u  (.ni 30 do Sądu tutejszego 
zgiosili się , P° Wie bowiem czasu tego też 
konie j» k 1 sl° J na lzecz ^ ^ r b u  sprzedane
zostaną-

i ć  Kujawski dni J 1 3  (25) Sierpnia 1862 r .  

Sędzia Prezydujcy,
Radca Dworu, Tryniszew ski.

O S T R Z E Ż E N I A .

B r* e»

nieruchomości wyznaczył na -  .Judniu lecz .
(2 Maja) 1862 r. godzmę 5 K .... b '

1 ten termin <1% 2a
r. taksę nieruchomości

\Varszawie położonej, p rzez bie- 
edvch sporz,dzo"ą. o 1/4 część ju j  2Diż0nego 
szacunku znizy* i sprzedaz jej 0d 9Umv r6 13459 
kop! 59 1/2

W skutku tego delegowany Asesor rezolucją 
daty 2 8  Kwtetma (10 M aja) 1862 r. W ydaną, 
term in uo ostatecznej sprzedaży tyle razy wspom­
nionej nieruchomości, wyznaczył nadzień  15 (27) 
Maja 1862 r. godzinę 5 po południu, w terminie 
tym nieruchomość takowa przysądzoną została 
Antoniemu Podbielskiemu Mecenasowi Obrońcy 
P ^ y  Senacie za rs. 17,000, deklaracją przed 
Bodpisarzem Trybunału Cywilnego Gubernii War­
szawskiej W ydziału II. w W arszawie w dniu 29 
Czerwca (10 Lipca) 1862 r. zeznaną, licitum t a ­
kowe M ałgorzata Jabłczyńską zaakceptow ała.

Gdy zaś dotąd ani warunkom licytacyjnem za- j 
dosyć nie uczyniła, ani wyroku adjddykacyjnego i 
nie wyjęła, jak  o tem  przekonywa świadectwo W. •

(N. D. 4483) U r z ą d  L o t e r j i  w  K r ó l e s t w i e  
Boiskiem .

Na zasadzie doniesienia Kolektora L oterji Gold­
berg w mieście Gombinie podając do wiadomo­
ści, iż '/ j lo su  pod N r. 7302 lit. e , z óej klasy 99 
Loterji przypadkowo zaginęła, ostrzega zarazem 
teraźniejszego posiadacza, że żadnej korzyści z t a ­
kowej nie odniesie, gdyż wygrana tylko właścicie­
lowi w Kontroli Kolektora zapisanem u wypła­
coną zostanie.

W arszaw a d. 15 (27) S ierpn ia  1862 r.

U rzędnik  do Szczególnych poruczeń  przy  
Komisji R ządow ej Przychodów  i S karbu , 

R adca  D woru, Sztek.
Sekretarz J .  K. N oiński.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.

4


